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X  M i s t r z o s t w a  E u r o p y  w  B o k s i e  z a k o ń c z o n e

W i e l k i  s u k c e s  p o l s k i e g o  p i ę ś e i a r s t w a  
P o l s k a  i  Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  z d e c y d o w a n i e  p r z o d u j ą  w  e u r o  h e l s k i m  l> 3 l i r e

W  niedzie lę z n k e ń c o ™  .rw z j.c e  od „ « o M a  „  H a ll Sportow o, I w  ,TZ"Zw - S S S S
dn iu  tu rn ie ju  w a lk  fin a ło w ych  ty tu ły  m is trzów  Europy w  boksie zdoby li Polacy. 4 - R «d/ie*kiepo-’ lenp-lbarian w  wadze le k k ie j i  Soczikas w  wadze c iężk ie j,
Drogosz w  wadze lekkopó łś redn ie j oraz Chychła w  w adze polsredm ej. pięściarze /w ią z k t i W em hoem er w  wadze średnie j,
reprezentant NRD Ntetschke w  wadze pó łc iężk ie j, A n g lik  W ells w  wadze lekkos, _ 3 P stiepanow (ZS R R ), Zasuchin (ZSRR), Juhasa (W ęgry), M illlg a n

T y tu ły  w icem is trzów  Europy zdobyli w  ko le jności wag od mus,.ej do < e j. . 3 .)•. '
( Ir la n d ia ), Saczerbakow (ZSRR), Resch (N. zach.). K o u i ny (CSR), p r * e!^  . o f  dru-de i m ieisce zdobyła drużyna ZSRR uzyskując 15 pkt. Dalsze m iejsca za ję łyW p u n k ta c ji zespołowej pierwsze miejsce zajęła d ru żyn a  Polski uzysku jąc 21 p h. d ru g ie j m iejsce za o o jia  aruzy.m
drużyny : N iem iec zachodnich, Czechosłowacji, A n g lii, NRD, Węgier, I r la n d i i i Kum unn. t r a łó w  de m okra c i! ludow ej. Św iadczą one o tym , że Polska

W y n ik i X  M is trzostw  Europy w  Boksie są w ie lk im  sukcesem pięściarzy polskich, radzieckich I k ra jó w  d e m o kra c ji maow j
i Zw iązek Radziecki zdecydowanie przodu ją w pięściar s tw ie  europejsk im . zwycięzcom O sta tn im  akordem  m istrzostw  by! długo przez publiczność skan«

X  M is trzostw a Europy w  Boksie zakończone zostały uroczystym  wręczeniem  nagród b ra(erstwa i p rzy jaźn i m iędzy narodam i,
dowany chóra ln ie  o k rz y k : „P o -kó j, P o-kó j“ , świadczący dob itn ie  o tym  ze m istrzostw a tę• » ^ y ‘va!y stroo e 4)

(Sprawozdanie z przebiegu rozegranych w  niedzielę w a lk  fina łow ych  n M is trzostw o Ł t.ro i»  w Bn* słc szcza.. > ______ ____________ ____________________w spraw
•S'tuâ**i^ hlr’ - ukazał się w  dz ien n iku  ..P raw da“  a r ty k u ł 

1 i* Q liçdzvnarmlnu/pî" U fńrv nnd»i«m v w  oe łnvm  t

pbecnej sytuacji międzynaroi
A rty k u ł red akcy jn y  dzienn ika  ,.I raw d a“

' p t. „W  spraw ie obecnej
m iędzynarodowej“ , k tó ry  podajem y w  pe łnym  brzm ien iu . „P ra w d a “  pisze:

* A a - launich m
">ikLklch kl-ajach
■s?yst,:.-“ l “ ‘cn miesiącach we w ie  w zajem nych stosunków ze kw estia  N iem iec m ógłby przy 
eikie1C - k ra-iach prze jaw ia  się | Zw iązk iem

Ittózainteresow;
Radzieckim . Nie I czynić się do rozładowania na­

ve
kro - I w szystko co pow iedzia ł C hur-

wobec stanow iska H arrisona, 
rokow ania w Panm undżonie u- 
leg ły znów zaham owaniu.

W tym  stan ie rzeczy zupełn ie 
zrozum iałe jest wyraźne nieza-

Podejmowane są ce- i c h ill na ten tem at przy ję te  być
6% iV e8u!OWania spornych za- i może przez op in ię  publiczną w 
to n. m iędzynarodowych. Jes' ! ZSRR bez k ry ty k i i poważnych
^ in i^ y m v e h  w arunkach zu 

Mi*t "8 ‘ uralne.
zastrzeżeń. Lecz w c h w ili obe­
cnej rzeczą ważną jest wskazać 

r,!c może zaprzeczyć, że i przede w szystk im  nie na to, co 
! r W ^ h lch ko*ach m iędzyna- | stanowi rozbieżność między na- 
bia ( j / ch Wzmagają się dążę ' m i a prem ierem  W ie lk ie j B ry- 
S!r,sPnk r<? ta(i°w an ia  napięcia w ; tan ii, W ażniejsze jest podkre- 
k a?,iv 'w 1 m iędzynarodowych sienie tych punktów , k tó re  mo- 
J kr°k naprzód w iodący ! gą przyczynić się do uregulow a- 

• •* : nią spornych zagadnień m iędzy­
narodowych w  interesie poko­
ju  i bezpieczeństwa narodów.

W przem ów ien iu  C hurch illa  
zaw arte są tezy odzw ie rc ied la­
jące pokojowe dążenia narodu 
angielskiego i świadczące o rea­
lis tycznym  podejściu prem iera 
W ie lk ie j B ry ta n ii do oceny n ie­
k tó rych  is to tnych  e lem entów  ob-

^eń f^ 'bzania spornych zagad

S » ™ ? »  • s™:,bî w o iny .
* “«$«« l “ !,oy. się do położenia 
' ' vicio,',"!lu Í9cemu dla narodów 
îïh '«cU ' zbr° ień . u ła tw iłb y  
1 'X lu.í\ w ielu m ilio n ó w  ludzi

u trzym an ie  na-
stQsur>k ach m iędzyna-

H ię  ' 1 oznacza dalsze wzmn-
ĵtlszy ‘ Zy3otowań w o jennych 

1• .f‘\v c h ''2-rost w yd a tków  w o j- ■ cnej sy tuac ji m iędzynarodow ej. 
*"», ' dalszy wzrost podat- i Tezy te pow itane zostały z

; or>’ch ciężar spada aprobatą przez, szerokie koła 
'1;'0Wyęj1Sẑ s ,k ' rn pa b a rk i mar- społeczne. zainteresowane w

pięcia w  obecnej sytuacji mię- | dowo,!enie z przebiegu rokow ań 
dzy narodowej, ja k  również
przygotować g ru n t do rozw iąza­
nia innych problem ów. W ido­
cznie tak ie  w łaśnie podejście 
do uregu low ania prob lem ów  
m iędzynarodow ych m ia ł na my

w  Panmundżonie, wyrażone w 
Izb ie  G m in przez znanego p rzy­
wódcę labourzystów  A ttlee.

W  przem ów ien iu C h u rch illa

blern8<n iem ie ckk^C h u rch il’l Pńa- przygotow ały drugą w o jnę  św ia-

lokarneński w  swoim  czasie roz- I s taw ow ym i zasadami układu ¡na w
w iąza ł ręce agresywnem u m il i-  | poczdamskiego w ie lk ich  m o- ; Ch inam i. Podkre. a o , . 
ta ryzm ow i n iem ieckiem u. O gra­
niczając swobodę dzia łan ia  
N iem iec na zachodzie, system 
len dawał im  swobodę dzia łania 
na wschodzie, k ie ru ją c  agre­
sję n iem iecką w  stronę ZSRR.
Jak wiadom o, p o lityka  lokar- 
neńska by ła  jednym  z tych czyn­
n ików  niem ałe j wagi, k tóre

historyczne

nie

ty r 4 [ u trzym an iu  pokoju. Jednoćze-
t  V krok W arunkach każdy no- \ śnie są one. zwłaszcza w  Sta- 
H u  n tządu k tó regoko lw iek i nach Zjednoczonych, przedmio- 
H  Sla. arenie m iędzynarodo- j tem ataków  ze strony tych kół.
?-Pei 7?  s>ę przedm iotem  ba- 

t 8ęh nie ty lk o  w -,fe-
¿er̂ vch 7 rych- lecz i w  na j-

,  W d k0lach-
H un i °  Powszechnie, z jaka

które  w yka zu ją  szczególne zain­
teresowanie w  u trzym an iu  obe­
cnego napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych.

Zwraca uwagę następujące 
oświadczenie C h u rch illa : ..Nie 
w ierzę, że n iezw ykle  doniosły 

‘ radzieckiego o goto- 1 problem  pogodzenia bezpieczeń-

. ag» , ... . .. . .
[H ile  s,yn?Pat,ią pow itano nie- 
, r?arf°'v' aĉ ezenia k ie ro w n i- 

r
do rozw iązyw an ia  i stwa Rosji z wolnością i bez- 

, “ h n ierozstrzygnię tych pieczeń.stwem Europy zachod- 
* ' 4 4 4 n ie j jest nie do rozw iązania '

którego poko jow ym  uregulowa 
n iu  zainteresowane są narody 
w szystkich k ra jó w , jest kwestia 
koreańska.

W iadom o powszechnie, że 
in ic ja ty w a  dyplom atyczna C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ej i K o­
reańskiej R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej, poparta przez 
Zw iązek Radziecki, s tworzyła 
realne m ożliwości zawarcia ro- 
zejm u i położenia kresu w o jn ie  
w Kore i.

poczyniono skutecznych k r o ­
ków  zapewniających rozw ój 
Niem iec na zasadach pokojo-

śii C h u rch ill, gdy ośw iadczył. . -------  . . ,
„B y ło b y  błędem  uważać, iż z | zwał go słusznie „do m inu ją cym  j - _
Rosją Radziecką nie można ure- problem em  Europy • S ko ro ) Dosw •„ 4 „ń k i w  N iem  -
gu lować żadnej sprawy, jeśli nie rzecz ma się tak. w y n ik a  z te- . wskazuj . . ^nbode dzia ła-
zostaną uregulow ane w szystkie go. że poglądy C h u rch illa  na « e c h  daje s ę sw obr^ę działa
spraw v lub dopóki nie zostaną | zagadnienie n iem ieckie  nabiera-1 ma elementom m m i ary s y c ­
one uregulowane. U regu low anie i j ą w jego przem ów ieniu szcze- | r.ym . odwetowym . -Jopowi 
dwóch lub trzech trudnych  j gółnej wagi. Jednakże poglą- 
kw e s tii by łoby  dużym  osią- | dów: C h u rch illa  na to  zagadn ę 
gnięciem d la  każdego m iłu jące- j nie nie można w  żaden sposób 
go pokój k ra ju “ . | po traktow ać jako  w yrazu rze-

Jednym  z na jw ażnie jszych za- j czyw istych dążeń do uregu low a- 
gadnień m iędzynarodow ych ,1 w j n ja wspom nianego „d o m in u ją ­

cego“  problem u m iędzynarodo­
wego.

Przede w szystk im  z.wraca u- 
wagę fak t, że C h u rc h ill nie u- 
znał nawet za potrzebne wspo­
m nieć o de k la rac ji ja łta ń s k ie j 
i o uchwałach poczdamskich, w

nieraz pada ły o fia rą  agresji n ie­
m ieck ie j, pow inno być przv 
tym  zapobieżenie odrodzeniu 
m ilita ryzm u  niem ieckiego. Jed­
nocześnie należy zapewnić na­
rodow i n iem ieckiem u wszelkie 
w a ru n k i rozw oju przem ysłu po­
kojowego Niem iec, w a run k i ta­
kiego udzia łu w życiu ekono­
m icznym  św iata, k tó ry  odpow ia­
dałby jego poziom owi produk­
cy jno - technicznem u, w a runk i 
dalszego wzrostu jego bogatej 
k u ltu ry  narodowej.

Pod tym  względem nowy 
tra k ta t poko jow y pow in ien u

a tym  samym o złagodzenie na­
pięcia m iędzynarodowego, jest 
ca łkow ic ie  a k tu a ln y  w obecnej 
sytuacji.
" Dnia 13 m aja D epartam ent 

Stanu USA ogłosił oświadcze­
nie na tem at przem ów ienia pre -

H me po m o c , mu „  prezvdent EisenhOWc.44 zakom u-
k ie j A ttlee  brom , pozycja. k !o~ ! n iko :w a i ie  zaaprobował tekst 
re j nie można me uznać za roz- i oświadczenia.

wych — dopoty m ilita ry z m  me- | n jk  ć b łędów syst.emu w ersa l- 
m iecki odradza się dosc szybko i sk ie„ 0_ kJófy zm ierzał do u jarz- 
i żadne form alne gw arancje ani , m jen ja w ie lk iego, narodu. Nie 
zobowiązania me mogą zapew- | d j a n ikogo ta jem nicą, że 
nić bezpieczeństwa sąsiadom ; a tor7y system u wersalskiego 
państwa niem ieckiego, me m o- | troszczyli się bardzie j o to, by 
gą zabezpieczyć ich przed po- j nje d0pUŚcić do ekonomicznego 
ró w n ą  groźbą agresji memiec- ; odrodzenja N iem iec jako  kon- 
k ie j. ; kureń ta na rynkach św iatowych

Należy zaznaczyć, że nawet z j niż 0 t0_ by rzeczyw iście za po­

likw id o w a n ia  -handlu. „H ande l. w  B rv la n ii. przy czym
a me pomoc , oto pozycja, ja - | nrP7Vfłpnł Eiser,hn w ,,r zakom u-

t

sądną z punktu  w idzenia is to t - , Departam ent S tanu w  ośw iad- 
nych in teresów  A ng lii i nie ty 1- | czenj u swym  n ie odrzuca m oż li- 
ko A n g lii. A ttlee  z pewną go iy - j wości zorganizowania w ąsk ie j 
czą wypom ina sojusznikom  vv.a | kon fe renc ji, proponow anej przez 
oceanu: .W yw iera się na nas |C h u rch illa . Jednakowoż w ysuw a 
sta ły nacisk, abyśmy nie prowa- | 5ję tu znowu znaną ideę o wa­
dz ili handlu z C h inam i nawet runkach wstępnych, ja k ie  n ia  
tym i tow aram i, k tóre m ają bar- i w iadom o dlaczego przedstaw ia 
dzo da leki związek z w ys iłsa - j się jednostronn ie  Z w ią zko w i 
m i m ilita rn y m i Jesteśmy rów - i Radzieckiem u O kazuje się, że 
nież żyw otn ie  zainteresowani w : Zw iązek Radziecki tria jeszcze 
uregu low an iu problem u chm - ; coś tam uczynić dla osiągnięcia

k tó rych  opracow aniu on sam punktu  w idzenia in teresów bez- biec rem ilita ryza c ji. Niemiec, 
b ra ł udzia ł i w k tó rych  s fo rm u -j pieczeństwa samej W ie lk ie j)  Pom inąwszy tak ie  n iezm iern ie
łowane zostały na jw ażn iejsf.e i B i y  ta n ii p lan naw iązujący do

k rv -zasady rzeczyw istego u regukc  Lucarna me w y trzym u je
y ’ - ■ • - 4 4 nie m ów iąc juz  o in te re-I w an ia  kw e s tii n iem ieck ie j na 

podstaw ie przyw rócen ia jedno- 
Na podstaw ie osiągniętego^po- Niemiec> j ako m iłu jącego  po-

rozum ienia dokonano już  w K o ­
rei w ym iany  chorych i ra n ­
nych jeńców wojennych. Dnia

kó j, dem okratycznego państwa 
H istoryczne znaczenie w ym ie-

doniosłe - zagadnienia, ja k  zjed­
noczenie N iem iec i  zawar - 
cie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i podkreśliw szy w ie r- 

stwa innych k ra jó w  Europy, a j ność rządu angielskiego swym  
„ „ « j o  w szystk im  sąsiadów N ie- | osta tn im  separatystycznym  zo- 

H olan- | "howiazaniom w  stosunku do

tyk i,
sach zapewnienia bezpieczen-

'bow iązaniom  w 
N iem iec zachodnich, C h u rch ill

s •■"‘ .aie*
J ÎKyjsta . m iędzynarodowych
. lrVlipn: ^ 1C W z a ie m n e o o  no rn -"'za jem nego poro- i Oświadczenie to  n 
' 'h, , k ra jów  zainteresowa- w yw ołać przychylnego

«lity dźw ięku wśród ludzi,

,‘?:vilaro problem ów mie- rodow ych, k to iz y  --------
* !“0i " ovvych, w iedzą one bo- w o jny, przynoszącej narr

oświadczenia rządu uwłaszcza w  obecnych w
Ort 4 • -  • • -------- - • --------- *

H  r
nigdy nie odbvsa -

^^dczeniri te w z m o  dźwń^ku wśród ludzi, którzy 
. l(rIarf? narodów w  m ożii- is to tn ie  dgżn do uregu low ania 

T1 ło i...e* ulo .wania' do jrza łych  ! naglących zagadnień m iędzyna- 
4 ’ •' 1 4 n ienaw idzą

rodom 
arun-

kach, niezliczone nieszczęścia.
W naszym k ra ju  wspom niane 

oświadczenie C h u rch illa  zw ró­
c iło  na siebie uwagę ja ko  krok 
na czasie w obecnej sytuacji 
m iędzynarodowej.

M ów iąc o  m ożliwości „pogo­
dzenia bezpieczeństwa“  Z w iąz­
ku Radzieckiego i k ra jó w  Euro­
py zachodniej, p rem ier b ry ty j­
ski k ie row a ł się oczywiście in ­
teresami swego k ra ju . Równo-

"zeczyw istych zam ia-
vV'

l ,;,nte rę?° r ównież, że ludzie 
- H u  V W£ni w  u trzym an iu  
L ^ ijo w i0tra'kt.owali ja ko  gęsi

prezydenta
w ypow iedziane w 

'«letnia, że żaden spor-

s!°w a
^¡u  .H e t4;

D.l6, kWi
«li- p °bletr, . .i s jest „w ie lk i czy tnały.
i); ieJe n‘Srozw iązalny, jeś li |
id -  praPyagnienie poszanowa- 1
«i.■«Jów-.-r Wszystkich innveh - . . , . ........

4 i żę „s ta n y  Z jedno - ¡ <!JæBnie' nie u,ega w-n'-Pkwosci.ne

>-i ewy t tn Ve

Hży\v-i'.'Vy udz ia ł“  przy roz-
n-eĄ

są wzbić na siebie ! >e Po l¡t.v' ka zm ierzająca do połą-. 
' 4 4 1 czenia in teresów  narodowych

I A n g lii z in teresam i u trzvm a-

mjec __ F ranc ji, Belg ii.
------ . . HJi Polski. Czechosłowacji i in

k w ie tn ia  w  Panm undżonie I n ionych w yże j dokum entów  m e  of>nieważ p róbv powrotu do pla- j w p ra w ił w zdum ienie również, 
wznow ione zostały rokow ania  j dzynarodow ych polega nr, tym  i r ¡Okarneńskiego o tw a rłyb y  | tych, k tó rzy  chc ie liby w idzieć
w spraw ie ca łokszta łtu  zagad- , że znalazły w  nich w yraz  os ią- j „  We paie do zm iennych i ' w  jego przem ów ien iu rzeczy-
nienia re p a tria c ji jeńców wojen- j gnięte podczas w o jn y  i p o tw ie r- j  ‘DrZejściowych m iędzynarodo - j w iste  dążenie do uregu low ania
nych. P ropozycje w ysun ię te  dzone bezpośrednio po w o jn ie  j “ cb kom b inac ji i ugrupowań j rozbieżności is tn ie jących we
przez stronę ch ińsko - koreań- , uzgodnienie p o lity k i i konkre t- ; . % h ^ ra iów  przeciw ko in - ) współczesnym święcie,
ską. a w szczególności je j { ne porozum ienie m iędzy ,rn w a r- j ^  dopr()wad;i, i joby nie .  ; Zw raca uwagę fa k t, że C hur-
ostatn ie propozycje z arna < ; s tw am i zachodnim i a ¿SRK w h r^ nn ie niR do załagodzenia. chiU zupełnie nie wspom - 
rrra.ja. da ją — .jest to najzupe«- | sp raw ie  Niem iec. vJ tym  sen- do 7aORtrzenia stosunków j n4ia i  0 is tn ien iu  uk ładu anglo-

kiego, ja k  każdy inny  k ra j“ .
Inn y  w y b itn y  labourzysta — 

Bevan. stojący na czele opozy­
c ji w ew nątrz Labeur Party, zło­
ży ł osta tn io  oświadczenia, w 
k tórych jeszcze bardzie j podkre­
ś lił, że nie należy zw lekać z roz­
w iązaniem  problem u stosunków 
wzajem nych z C hinam i.

Być może, że C h u rch ill swoim

sukcesu rokow ań w P anm tia - 
dżonie i dla rozw iązania prob le­
mu tra k ta tu  austriackiego, cho­
ciaż w św ie tle  całego biegu w y ­
darzeń jest rzeczą zupełnie ja ­
sną. iż w obu tych w ypadkach 
akcja  pow inna być podjęta n ie  
przez Zw iązek Radziecki, lecz 
przez Stany Z jednoczone i  A n­
glię. k tó re  dotąd jeszcze nie  
w n ios ły  swego -„spraw iedliw ego

rw ie p!a wszystkich wspom niane porozum ’ r, oa o

Niem iec
łudzi bezstronnych — nieodżow- w spółdzia łan iu  w zjednoczeniu 
ńą podstawę dla praktycznego 
rozw iązania te j osta tn ie j kw e ­
s tii stojącej na drodze do za­
w arc ia  roze jm u, a w ięc do po­
łożenia kresu w o jn ie  w Korei.

C h u rc h ill pow iedzia ł, że c ie r­
p liw ie  i z sym pa tią  należy roz-

'er-/, do 
m i ed zy n a rod ow y eh.

an tykom un istycznym  n a s ^W e  . w k ła d u „  a r i  w  pierw szą, an i w  
ntem me rożni się od n iektórych . . s„ raw e 
innych p o litykó w  Zachodu, k io - °  . . .
rzy 'd o p a tru ją  się „rę k i M oskw y“  ) ^  w y n ik a  z odgłosów prasy
we w szystkich ruchach n a ro d o -I oraz z oświadczenia D cpar.a - 
wo - wyzwoleńczych narodów i m « itu  S tanu U SA stanow isko 
ko lon ia lnych i pó łko lon ia lnych . ! C h u rch illa , poparte przez w y -  
„ , , . - i ł „  ; b itnych  p rzedstaw ic ie li angiel-»Jednakowoż Church 1E ak to , ^  po lityczn ych ,

jego p. ‘ 44 4 ło pow itane „z  rezerwą“  lu b  na-
nie dał się unieść tąrnu nasta­
w ien iu . Świadczą o tym  bodaj w e t „ch łodno“  w określonych 

kołach k ie row n iczych  S tanów

. niu wi zjednoczeń.« | 44 , k j w taściw !e sposób ! ne j, zawartego w 1942 r. w  Lon-
ja ko  m iłu jącego po-.co,.. - '/realizować ideę Local4- ’ dyn ie  w celu niedopuszczenie

i dem okratycznego państwa sta- | Lu do współczesnych ) do nowej agresji n iem ieckie j.

następujące jego s łowa: ,,Mu*zę , je d n o c z o n y c h . M ożliw e , że pe- 
stw ierdz ic , że m oim  zdaniem j w n ą r óżn:cę zdań m iędzy m ę- 
ośm ielam  się w yraz ie  swoje zda- | żarrii stanu A n g lii i USA należy 
nie nagły marsz w o jsk  V ie t- i tłumaczyć zarysow u jącym i się 
M in hu  lub  ich oddziałów^zaopa- j coraz -wyraźnie j sprzecznościam i 
trzenia w  k ie ru n ku  granicy Sy- j  w dziedzin ie  gospodarczej, co 
jam u nie pow in ien skłaniać nas ; ip^t, w  powaznvrp stopniu 

radzieckiego o pomocy w za jem - ! do wyciągania wn iosku, ze cho- j zane z prowadzoną przez S tany  
------ '  dzi tu o insp irow ane przez Z w ią - i zjednoczone tw a rd ą  p o lity k ą  o-

patrzyć propozycję strony ko- 
reańsko-ch inskie j. O świadczył

now ią na jważnie jsze osiągnięcie nc w  : 
w dziele „pogodzenia bezpie- i N iem iec : 
czeństwa Rosji z. wolnością i

Przecież m ów iąc o ! Tymczasem układ ten zaw arty  
C h u rc h ill nie | został gw oli um ocnienia bezpie­

czeństwa zarówno ZSRR ja k  i

spornych zagad
ku* ^ H 'h a ro d o w y c h  — cho- 
h !*®łihn^ ty£bże przem ów ieniu 
N k tv ^  -era by ły  także mnę
^ ^ y w ^ ^ W E td z a ją c e  do zera

aficn¡ znaczenie tych słów
t  tlbWvr^Vjpada stw ierdz ić , żj

Dr/Pmńu ■ i za m i 11 ITiccn,f>kera4' 1'1 Przem ówieniu Eisen- 
H ak, n, nia 20 m aja nie po-,
*,1J ^ o niaWel śladua i,, «ojow z tego ge- 

ego, nie m ów iąc już
hJpeltiipf,U S° czvnam i. Rzecz
■ e P rzp L ^ 'íu m ia ta . że n iedaw- I to  zagadnienie p rem ier b ry ty j

nia pokoju i zacieśnienia współ­
pracy m iędzynarodow ej spotka 
się ze zrozum ieniem  i popar­
ciem Zw iązku Radzieckiego i 
innych narodów m iłu ją cych  po­
kój.

W ysunięta przez C h urch illa  
teza o pogodzeniu bezpieczeń­
stwa ZSRR z bezpieczeństwem 
Europy zachodniej ma tym  
większe znaczenie, że s taw ia jąc

Brvo'Vl.?n*e Prem iera W iel- 
"aie Grn¡ann ‘‘ ~~ C h u rch illa  w*>y ,

biH?stsł w  k tó rym  poru»zo-
» «kiów I  srereS palących pro- 
i , 1 jak- . 18 m iędzynarodowe- 
yni rown 
*la . Ptr ,  ........... . dyskusja nad
jT sieu, m ówieniem , zw róc iły  
m^ üí. u.. u«vagę nie ty lk o  w 

za je j gra-*6cz ‘ daleko
/« th ier

b ry ty js k i w  w ie lu  
j)„"u  y j.  Popart stanow isko 
ti : Jednakże w jego

różni niu *ns laz la  też oribi-
hl' 'erH \u Ca,, m "?dzy stanow i- 

B ry ta n ii a " ,a - S tanów Zjedno. «0-’-‘.’Oh

ski porusza przez to nie ty lko  
kwestię stosunków  wza jem nych 
m iędzy W ie lką  B ry tan ią  a 
Zw iązk iem  Radzieckim , lecz i 
cały ‘ problem  utrzym an ia  i 
u trw a le n ia  pokoju.

Współczesną sytuację m iędzy­
narodową cha rak te ryzu je  to, że 
prob lem y wym agające uregulo­
wania są w ielce skom p liko w a ­
ne. co zobow iązuje do po trakto ­
wania z na leżytym  zrozum ie­
niem tych lud4zi, k tó rzy  uważa­
ją . iż próba om ów ienia i roz­
w iązania za jednym  zamachem 
w szystk ich  spornych i n ie roz­
w iązanych prob lem ów  skazań;

on: „N ie  ma obecnie żadnych 
znanych m i przyczyn, k tó re  by ) prem iera podejm owane 
uzasadnia ły przypuszczenie, z e ­
nie może ona stać się podstawy 
porozum ien ia“ .

To ośw iadczenie C h urch illa , 
jak rów nież przem ów ien ia szerc-

 ̂ t ________ > . i d e i  Locarno
DczpieczeństW m  Europy zacho' ) ^ o ^ ^ e d ^ ^ r ^ e m i e c ! 31̂  ) A n g lii i zgodny jest ca łkow ic ie

Również dz is ia j nie może n i e ima znaczenie 
in teresować nas kw estia , w ja - i ty lk o  dla sal -y . ' ■
k im  stopniu po przem ów ien iu ) i d la  spraw y zape •_
nromior-a nAHi>imnwanp nrzez pieczeństwa w  Europprzez
W ie lką  B ry tan ię  k ro k i w  dzie­
dzinie stosunków  m iędzynaro­
dowych odpowiadać będą pod­
staw ow ym  zasadom tych poro­
zum ień. pod k tó rym i f ig u ru ją

gu członków  Izby G m in. którzy ) podpisy w ie lk ich  m ocarstw , i w 
ostro k ry ty k o w a li przedstaw i- ja k im  stopniu nowe porozum ie-
L-tM/t jr __ i ___ . z m m i  m A P a  r>r7 .V T '/V -
„ ie ii „dow ództw a O NZ“ , ham u­
jących rokow ania  w P anm un­
dżonie, od zw ie rc ie d liły  wzmaga­
jące się we wszystkich w a r­
stwach społeczeństwa ang ie l­
skiego niezadowolenie z powo­
du zw łok i w  u regu low an iu  kw e­
s tii koreańskie j. T rw a jące  na­
dal bestia lskie  bom bardow ania 
Phenianu i innych m iast i wsi 
koreańskich, jak rów nież tak ich  
m iast, ch ińsk ich  ja k  Antun.g i 
n iek tó rych  innych, a także zm ie­
rza jące do zerw ania rcko-wan w 
Panm undżonie s tanow isko ge­
nerała am erykańskiego Harris«

nia m iędzy n im i mogą przyc/.y 
n ić się do u trw a le n ia  poko ju  i 
bezpieczeństwa narodowe

Doświadczenia ostatn ich lat 
świadczą jednak o tym , że u- 
regulow aniu spornych i nieroz­
w iązanych zagadnień przeszkaN 
dza up raw iana  przez m ocarstwa 
zachodnie po lityka  jednostron­
nego wyrzeczenia się zaw artych 
porozumień. Można nie wątp ić, 
że cała obecna sytuacja  m iędzy­
narodowa w yg ląda łaby zupełnie 
inaczej, że w o lna by łaby od o- 
becnego zaostrzenia i napięcia, 
gdyby porozum ienia- w ie lk ich

bez- 
na ca-pieczeństw 

łym  śwnecie.
Czyniąc a luz ję  do mających

z podstaw owym i dokum entam i 
m iędzynarodow ym i w  spraw ie 
Niem iec, w te j liczb ie  rów nież 
z układem  poczdamskim.

W przem ów ien iu swym  C hur­
c h ill poruszył problem  austriac- 

że zawarcie

1Ä «  i S L Ä ' S S iparyskiego. " nua.iv ' r  ~~ : noî « vh ia ríi m iędzynarodowe] 
rządu angielskiego orien tac ję  ¡ y  -  l  k ¿ z t należy pod 
7 m ip r 7 f l i a r a  n o  u t r w a l e n i a  1 OZ . . . .  . • t

m iędzynarodow ej

zm ierzającą do u trw a le n ia  roz- . .,
członkowania N iem iec. Co w ię- ¡ <res 1C' ze bezpośrednią odpo-

zek Radziecki posunięcie“ .
Im  bardzie j po litycy  zachodni 

będą lic zy li się z rea lnym i fa k ­
tam i podczas oceny przyczyn 
wzm agających się coraz bardzie j 
ruchów  narodowych i narodo- 
wo  - wyzwoleńczych w  A z ji lub 
w ja k ie jk o lw ie k  inne j części ku­
l i  z iem skie j — tym  w ięce j bę­
dzie szans na wzajem ne porożu 
m ienie między „Zachodem “  a

graniczenia hand lu k ra jó w  za­
chodnio - europejskich.

Jeśli chodz-i o ZSRR. to  obok 
negatywnego stosunku radziec-» 
k ie j o p in ii publiczne j do szere­
gu kónkre tnych  tez C h u rch illa , 
o k tó rych  m owa była  w yże j, 
pow ita ła  ona z zainteresowa­
niem  pewne k o n s tru k tyw n e  mo­
m enty zaw arte w jego przemó­
w ien iu . Przyszłość pokaże, w  ja -

„W schodem “ , tym  większe będą I k im  stopniu m om enty te stano- 
m ożliwości un ikn ięc ia  niepo- | w ią  w yraz  rzeczyw istych za- 
trzebnych kom p lika c ji t n iepo-| m ierzeń rządu angie lskiego k ie - 
trzebnego przelewu k rw i. | rowanego przez C h urch illa .

Należv zaznaczyć, że w  odróż- ) Niesposób me przyznać. 79 
n ien iu  od n iektórych innych kie- l p o ja w iły  się ju ż  sym ptom y, k tó -

na w yw o łu ją  słuszne oburzenie j m ocarstw  w  najdonioślejszych 
i protesty w A n g lii’ i w  innych sprawach m iędzynarodow ych zo-

r? Pi'er<eC n!eklc,rych zagad- ! byłaby na niepowodzenie. Po- 
C4/ • ut4ch4'nS7‘or/'H nej w ag i. I stęp w  dziele uregu low ania ta- 
H ć  Svv. _Poświęcił znaczną | k ich palących zagadnień jak

eg0 Przem ówienia spra- i kwestia w o jn v  w  K ore i lub

kra jach .
W tych ,dn iach , przem aw iając 

w  Izbie Ludow e j In d ii,  p rem ier 
Nehru s tw ie rd z ił, że s tanow isko 
Harrisona jest jaw n ie  sprzeczne 
rów nież, z rezo lucją, dotyczącą 
spraw y jeńców  w o jennych w 
K ore i, k tó ra  uchwalona została 
w  ONZ w  końcu ub. r. Nehru 
wręcz ośw iadczył, że propozycje 
s trony  koreańsko-ch ińsk ie j ..po­
w in n y  stać się podstawą roko ­
wań i — mam nadzieję — roz­
w iązania p rob lem u“ . M im o  to,

s ta ły  wcie lone w  życie.
W zw iązku z tym  nie wolno 

pom inąć okoliczności, że C hur-

. ■ „•  rh u rc h il ia  w iedzialność za zw łokę w roz
re j. z p iz e n u . - . . w iązaniu kw estii tra k ta tu  pożądane ;est pokojowe uregu-

rząciyi w yn ika , że uważa on rozbicie 
N iem iec nie ty lk o  za fa k t do­
konany, lecz i za ’ ak ie  z ja w i­
sko, z k tó rym  można i należy 
się pogodzić.

„P o lity k a  rządu J K M  —  o- 
św iadczył C h u rch ill — polega 
na tym , by ja k  n a jsk ru p u la t­
n ie j przestrzegać ducha i lite ry  
■naszych uk ładów  z N iem cam i za­
chodn im i“ . „N ie  zam ierzamy w 
żadnym w ypadku  — podkreśla! 
p rem ier b ry ty js k i — zrezygno­
wać z w ykonan ia  zobowiązań, 
ja k ie  p rzy ję liśm y  wobec N ie­
miec zachodnich“ . Czy z ośw iad­
czeń tych  nie w yn ika , że ducha 
i lite rę  porozum ień zaw artych

, „  , . , . , . „ n , m iędzy w ie lk im i m ocarstw am i w
Chili uznał z jak ichś  I celu u tw orzen ia  zjednoczonych,
za celowe wspom nieć o osław io- kó , N jem iec d e -

"L™  “  ' ia ^ m ó w t fo p a r -  i m okra tycznych poświęca się na | kra tyczne praw a 
1925 i., k tó ry , ja k  m ów ił, opai ducha i li te ry  innych po­
ty  by ł na „p ro s te j t o ie ń  ze ie - ) ^ u mŁ ń z w a r ty c h  w  sposób 
zeń N iem cy zaa taku ją  Francję. g n a «ankc jo nu ją -
to A ng lia  s ta n i^ p o  stron ie  F r a ń - j H h N iem iec, re m ilita -

N iem iec zachodnich,
. i n ip  te i części Nie-

st,ronię N iem ców. C h u rch ill nie |

cuzów. jeś li zaś F ranc ja  zaata- l
ku je  N iem cy, A ng lia  stanie P° ) ^zcksz ta łce n ie  te j części

pow iedzia ł przy tym . że system

W

R a d y  M in is t r ó w  ~  B o le s ła w  B ie r u t  
wzśq! udział w uroczystej inaugurad! obchodu 

Roku Kopernikowskiego w e t  romborku

mieć w  ognisko m ilita ryzm u  i 
agresywnych dążeń odwetowych. 

P om ijam y tu ta j zupełnie nie-

austriackiego ponoszą 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ran­
c ji, k tó rych pozycja stała 
pod znakiem  nie ty lk o  po­
ważnych wahań, lecz i be z ­
pośrednich odstępstw od stano­
w iska uzgodnionego poprzednio 
m iędzy czterema m ocarstwam i.

Doszło do tego, że trzy  mo­
carstwa zachodnie w yrzek ły  się 
tekstu tra k ta tu  państwowego z 
A ustrią , k tó ry  po d ług o trw a łe j 
dyskus ji został p raw ie  ca łkow i­
cie uzgodniony m iędzy czterema 
m ocarstwam i. Tem u uzgodnio­
nemu tekstow i tra k ta tu  prze­
c iw s ta w iły  one sw ój w łasny, o- 
pracowany bez udzia łu ZSRR. 
tzw. „skrócony tra k ta t“ , b ru ta l­
nie depcący prawa Zw iązku Ra­
dzieckiego, ja k  rów nież demo- 

narodu au­
striackiego. / ,

W szystko to wskazuje, od ko­
go w łaśnie zależy możność usu­
nięcia przeszkód na drodze do 
zawarcia tra k ta tu  państwowego 
z A ustrią .

Podczas dyskus ji w  Izbie 
G m in w ie lu  deputowanych za­
znaczyło, że w  całym  sprawo

UUAUJUWC UlTftU- • , _. , •
lowanie is tn ie jących rozbieżno- . 
ści w stosunkach m iędzynaro­
dowych. P rzedstaw ił on kon- | 
s truk tyw nę  propozycje, dotyczą- )'

hodzi o p ro jektow ane spotka-« 
nie szefów rządów trzech mo­
carstw  — Stanów Z jednoczo- 

, , nych. A n g lii i F ranc ji — rzeko* 
ce metod rozpatrzenia naglących mQ w cełu opracowania w spó ł-
zagadnień m iędzynarodow ych. | nej  j j n ij  ]ub naw et usta len ia u-* 

C h u rch ill ośw iadczył, że „po- Zgodni0nego stanow iska na w y­
w iana  się Odbyć bez w iększej i pad rk  ew entualnych roko w a ń  
zw łok i kon ferencja  g łów nych j w ie>k ich m ocarstw . Jeśli ta k  
m ocarstw  na na jw yższym  j w  (¡¡tocie, to oznacza o, że 
szczeblu“  oraz że „w  konferen- 1 m ocarstwa zachodnie zatn ierza- 
c ji w inna uczestniczyć m ożliw ie  j j ą kon tynuow ać lin ię  /m o w y  
najm niejsza ilość państw  i o- 1 między sobą kosztem ZSRR. 
sób. Spotkanie to pow inno być i Równocześnie oznacza to, że 
do pewnego stopnia n ieo fic ja lne . ) C h u rc h ill fak tyczn ie  ju ż  cofa 
a w  jeszcze -większym stopniu I się je ś li nie od lite ry , to w każ- 
poufne i dyskre tne“ , \ dym  razie od ducha sw o je j p ro -

Jak z tego w yn ika , C h u rc h ill ; pozycji w  spraw ie zw o łan ia  
nie idz ie  za p rzyk ład em  n iektó- „ko n fe re n c ji na na jw yższym

słuszne tw ie rdzenie . C h urch illa  |Z(j an iu prem iera b ry ty jsk iego  nie 
jakoby p o lityka  radziecka byta j w zm iank i o Chinach. Ist-
przyczyną z a o s trz e n i sie p ro ­
blem u niem ieckiego. Is to tną 
przyczynę sy tuac ji pow sta łe j w  
Niemczech w y ja ś n ili au to ry ta -

n ia ła  podstawa do tego rodzaju
uwag,

spr.. .. . . .  ,
ja k im ik o lw ie k  w stępnym i zobo- i n ie w  w ypadku, gdy s t ro fy  po­
w iązan iam i d la  te j lu b  inne j : towe będą do ko n fe re n c ji bez 
strony. i żadnych usta lonych up rzedn io

W ie lo le tn ie  i  bogate doświad- ¡żądań. N a tom iast p ro jek tow ane  
czenie w  sprawach m iędzynaro- i spotkanie szefów tr/--ch  mor­
dowych chron i, rzecz jasna. ; carstw  ma na jw ido czn ie j na ee- 
C h u rch illa  od popełn ien ia ele- [ lu  opracowanie tak ich  żą-dar, d ia  
m entarnego błędu, jakoby w  i p izedstaw icn ia  ic ii Z w ią zko w i

ty w n i przedstaw icie le Z w ią zku , , 
Radzieckiego i nie ma potrzeby 7m-(anA jJv

w arunkach  stosunków poko jo­
w ych jedna strona mogła d y k ­
tować d ru g ie j s tron ie  i  to  jesz­
cze U .kie j s tron ie  ja k  Z w H ek 
Socja lis tycznych R epub lik  Ra- 

W kroczenie narodu ch ińsk ie - I dzieokich, wstępne w a ru n k i po- i ciwstawia-nia sobie państw  pc-d 
®o na szeroką drogę postępu ) rozum ien ia w  spornych zagad- i kątem  w idzen ia ideo log ii i u - 

oznaczało istotną n,ieniach m iędzynarodowych. ■ s tro ju  społeczno - politycznego,

Radzieckiemu.
Jednocześnie p lanow ana kon ­

ferencja  wstępna trzech mo­
carstw  oznacza kon tynuo w a n ie  
dawnej l in i i  wzajem nego prze-

H - u .  ^ ’a r.vm polskim  Erom - 1 ju n k ró w  i o tw o rzy ła  drogę do 1 m ite tu  Honorowego Roku H  I ^  -  nie naazego P ^  | ‘̂ T z a n T  teg«T tu ia j7  Potni
M ik o ła j K opern ik  nowego życia. perń ikow skiego p io i. d i S tan i j chodu przyszłość, k to  J .....J  iam v fakżP doi«- mocne slow-

i vvięks2ą cześć 7v- i ' . .. ! sław K u lczyński.
?>.ieloM7^  u k o ń c z y U w T w te lk ie  1 Do zebran-vch Pr “ m ?w ' ł Pi r  I -T u ta j we From bork -' 4 ], ! wodnicząey W ojewódzkiego K o - i Z iem i W arm iń sk ie j — pow ie- Następnie rre-zes k u ij  ! Niemczech ws

ia Sie Hn!|1 I m ite tu  F rontu Narodowego, po- | dzig} m in w icem arszałek S e j- is tro w  Bolesław  B ie ru t dokonał
■ s d" 1 sel na Sejm , syn z iem i m a z u r- j m(J _  r<ydzi}a sję przed 4 i pół j o tw a rc ia  nowe,

i sądne, lecz rów nież o w ie le bar«o°'lùw B-( 'k u ^¿ o p e rn iio jw lk ic -  ‘ sk ie j “  ®dw ard  T u row skL  iv ïè k ie n i'm yśi''o  hefiocentrycznej w  M uzeum Kopę

tł w* ‘"-o
vo d rh . dzisiejszej uroczysto -I budow ie św iata. M uzeum  któ re  w  rok»

d U ' - - • • I Dzis ia j po 410 la lach przez i bieżącym, w  410 rocznicę sm łer
św iat przebiega na

l O KUM i UlUUU w : m v  f „ I „ 7P dość m o cn e  s ło w a  : . • , •
im ię  postęp, pokój i b ra te rs tw o j Ch *  h j, '  iaWch uzv) d j a u.  Prermer b ry ty  jsk i

M l" ' - 1 ’™ 4’ ' 1 r t » ’4»n «-> -.ivK i « y  Z T ó S S S F i

w . , , , ,  ” r‘ i y Chl;-i,° ¡ s a j ?  s a r i T K ; a a u a s r s c i s s g 'z *a *£ *s **z a
j,  s la fc j w ys tą p : , , ,  nVp M k o  n iem n ie j do- i labourzystow  w  Izb ie  Gm in. A t t  j y n je rów nym  stosunku sił, i m iędzynarodow ej, lecz, p rzec iw -
pe rn ika , Pn *w .e - ; ' ‘ '  rA w n lp-  „  w iele bar- i lee wspom ni ał o tym , że nie na- ] ] ,  - strona silna chce utuczyć ¡n ie. może doprowadzić do d a ł-

Je.śli tym  ra ­
ie poruszył na-

lieżności, że wstępne w a ru n k i ; is tn ien ie  now e j zm owy ug rupo- 
rokow ań można dyktow ać albo \ wania m ocarstw  zachodnich w  
w czasie w o jny, gdy zwycięzca | obecnej c h w ili nie ty lk o  nie

dzie j zgodne z prawdą słowa dla j leży ignorować słusznych praw

s ą  f i s  p̂ bŁ K  ! S - : Ä W ” n a X v S  i ¡ s ä s * i ^ f - j .
iT'”  orihßod klórego »rotekróra^ ' dnoczen! pod sztandarem F rontu  I postępu " H . i .  . ,  ' i  p ro ieK iora  M..... ........„ „ „  _  , „ iA„ u ń , . v  ko- iak  mys'N ie rm¡ się "übcliodv U iilu i Narodowego — m ieszkańcy ko­

ty  <0WsUiego pcm ikow sk łe .j z iem i, przyrzeka-
,-v, łiror-/ysto ’ . . .  my  Ci, O byw a te lu  Prezesie Ra-
H . J S : ! «  R /u ii,  ,Ç . dy M in is tró w , że będziemy ze
*  »hH : ’' H i -  członkow ie , J aTVStklch s lł dążyć do uinac-

î'irn iLiiko'v s k i l0nrOW®go a f lü k .u ) n ian ia  naszej u m iłow an e j O j-  
!r<>nn le3°’ i czy*»y. u trw a la ć  i  pogłębiać jed-

w szystk ich  s ił dążyć 
n ian ia  naszej u m iłow an e j O j-
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m yśl, k tóra podobnie ) znacznie rozszerzone i wzboga- ^  te ra7” o” wza-1 -C h in y
ja k  myśl kopern ikow ska w yra - i cone o nowe i ce«»e ekspon*: . ; • vvym vślan ie sobie. ) pow inny zając należne im _prau -
ża nową zasadę ustro ju  sw ta- j ty . Prezes Rady M in is tró w  Bo •. ^  pow inno dla j me miejsce
ta M y ś l'ta  wyraża się s łow am i: | lestaw  B ie ru t złożył wieniec 
¿ k ó j  i postęp 'Przed statuą M iko ła ja  Kopern -
P Idea pokoju podobnie jak  idea ) ka. W  sali. w  k tó re j zna jdu je  się 
K opern ika  jest kością w  gardle statua, w m urow ana jest tab lica

zaeji
wszelakiego wsteczm ctwa. U s i­
łow ano pom niejszyć odkryc iep o lity c in y c h , j caleeo narodu, strzec, ja k  * .,

masowych i św ia ta  ¿®*n icy oka p rzy jaźn i ze Z w iąż- K opern ika  i stępie astrze w y-
. ) k ie tn  Radzieckim , osto ją pokoju k ry te j przez niego prawdy,

tai; *Wymł i | i ' . J f. veie- 1 Pn4n.hnp atak i S DO ty k a ją  dzi-•y"n  Oklaskami p o w i- : n iezłom nie walczyc o zwycię
■ - ps i s s i ' ï ï s - s * i w *  » p o m u  - r f —

z fragm entem  uchw a ły Ś w ia to­
w e j Rady P oko ju o uczczeniu 
pam ięci w ie lk iego  uczonego pol­
skiego. Przed statuą w ielkiego 
uczonego złoży ły  rów nież w ią- ;

— pow iedzia ł A ttlee  — 
i  należne im  p raw - 
w  Radzie Bezpie-

wszystkich, że rozczłonkowanie ! czeństwa. Sądząc na podstawie
N iem iec oznacza odbudowanie ! wszystkiego, sta ją  się one dosc 
ogniska niebezpieczeństwa w o j- potężnym m ocarstwem  mają 
nv w cen trum  Europy. Naród prawo ^  -H n v m  z członków

gdy strona silna ctice utuczyc j nie, może doprow ;
'“ i  i « , . , « * . « - - ę  . i się kosztem strony słabej i zm u- ) szego wzm ożenia napięcia w  
i in teresów w ie lk ie j C h ińsk ie j | ^  do przyjęcia  dyk tow a- ) stosunkach m iędzynarodow ych.

nych w a run ków  „po ko jow ych “  ) N ie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, 
pod groźbą w o jny, ja k ie j nie ) że bez w zg lędu na różnice m ię - 
roogłaby ona podołać. j  dzy. system am i spo łecznym i po-

N ie można nie podkreślić  do- | szczególnych państw  — jest
niosłości propozycji, przedsta- j w ie ie  życ iow o w ażnych m om en-
w ione j przez W insto® * C hur- j tćw , w  k tó ry c h  in te resy n a ro -

, ch illa , k tó ry ż . ja k  w idać — o- j dów tych państw  są zbieżne. Do
być jednym  z członków ) pjera sję na doświadczeniu bez- j tak ich  życ iow o w ażnych m o-
j p ią tk i“ . ) pośrednich ko n ta k tó w  m iędzy j m en tów  należy przede wszys-

Oświadczenie to w y n ik a  oczy- czo łow ym i m ężam i stanu w nie- ¡ k im  pokó j oraz rozw ó j w spó l-
w iście nie z sym pa tii A ttlee  do i ja w n e j przeszłości. O żyw ione j pracy hand low o - ekonom iczne j

o f ia r0m n ie i "w ieće i przed stu- ) kom unizm u, o co mógł go po- ) pozytyw ne oddźw ięki na propo- ) i k u ltu ra ln e j m iędzy na rodam i.
, i ip -iorn Toteż podstawowe z.a- dejrzeWad chyba ty lk o  Mac | zycję  C h u rch illa  w  w ie lu  k ra - )  Zw iązek R adziecki je s t zaw-

delegacje m » j 4 spraw ie Nfemiec pole- C arthy. lecz z rea lnych in tere- i jach św iata po tw ie rdza ją  je j j sze co:ow  z całą powagą i su-
------ u . ' " T '  I ' ; " "  " « " H « ; i l ,m i .  nod k ie ró w - ’ sadzie jutrzejszego ustro ju  św ia- ¡dziczy w o jew ództw a o ls z f tm m . t  bv l ik w id o w a ć  I sów gospodarczych Ang in , bę- znaczenie. j m -ennoscią rozw ażyć w sze lk ie

¿ S S T *  “ 5 S Ł i ' „ S e ! n  polshit-h »  “ “ i . , ™  „ w * * ,  w l -  W * «  ro -h lc ie  państwa j ,l,|tych . tal, » l . d o ™ ,  podS« w ,  W l » * « i b  «  * •  » -

n iem iecki nie pogodzi się z 
u tra tą  swej jedności, k tóra zdo­
b y ł kosztem w ie lk ich  w ys iłków

w ie lk ie j p ią tk i“ .

kb-‘ •»»■ do ludow e j O j- T w o im
'tailie >ra »w yn ios ła  im  w y- | — św ia tłym  przewodem “ . 

sV»inl ja rzm a prusk ich  Zabiera głos w  im ien iu

— Wodzu i Nauczycie lu przynosi w ie lo m ilion ow ym  raa- 
łv - - -  w iarę  w  .lepszą przyszłość

K o- I — szczęśliwszą

Prezes Rady M in is trów  
sał się do album u pam iątkow e­
go M uzeum  oraz zw iedzi! odbu-

szlachetn ie j- ! dovvywaną wieżę Kopern ika.

niem ieckiego, przygotować i za­
wrzeć tak i tra k ta t pokojow y z 
N iem cam i, k tó ry , zgodnie z pod-

interesów po litycznych, A ttlee  m ów ien iu  C h u rch illa  apel o u- pew n ien ia  po ko ju  i  do ja k  n a j-  
ca łk iem  słusznie w y jaśn ia , d la - : regulow anie chociażby n iek tó - szersze; w spó łp racy ekónom icz* 
czego A ng lia  jest za in ter*sow a- } rych  podstaw ow ych zagadnień, 1 ne j m iędzy państw am i.



Budując socjalizm kontynuujemy tradycje postępowych! Szlaehetfie zadania nauczyciel
walk i wyzwoleńczych dążeń polskiego Odrodzenia

Przem ów ienie tow. J. C yrankiew icza na połączonym posiedzeniu kom itetów  
honorowych Roku Kopernikowskiego i Roku Odrodzenia

Polska Ludow a wysoko pod­
nosi sztandar postępowych i 
w o lnościow ych tra d y c ji .narodo­
w ych. Rok bieżący poświęcony 
jest uczczeniu i dobrem u po­
znaniu przez naród pięknych 
tra d y c ji naszego Odrodzenia, 
w ie lk ic h , bo jow ych postaci po l­
skiego Odrodzenia, m yś lic ie li, 
p isarzy, uczonych i  artystów , a 

' w śród n ich  człow ieka, k tó ry  
w yrós łszy z polskiego Odrodze­
n ia  sta ł się jednym  z n a jw ię k ­
szych geniuszów naukowych 
ludzkości —  M iko ła ja  K opern i-

Postać i dzieło M ik o ła ja  K o ­
pe rn ika  czci w raz z nam ! cała 
ludzkość na wezwanie Św iato­
w e j Rady Pokoju. T ak oto n a j-

f wspanialszy 1 najszlachetnie jszy 
I ruch, ja k i ogarnia dziś ca ły 
i św iat, wszystk ich ludz i dobrej 
! w o li — ruch w a lk i o pokój ma- 
i n ifestu je , że jest spadkobiercą 
| i kon tynua to rem  wszystkich 
| twórczych, postępowych, huma- 
1 n istycznych tra d y c ji całej iudz- 
| kości. T ak  samo ja k  nasza re- 
j w o luc ja  ludowa, k tó ra  przeo- 
j b-aża dziś Polskę, zaw iera w  
i sw ym  ładunku  ideologicznym 
| w szystko to, co ■ k iedyko lw iek  
j w  Polsce by ło  w a lką  z uciskiem,
| wstecznictwem , zacofaniem i 
| reakcją , co by ło  w a lką  o'postęp,
1 wolność, spraw iedliwość, o 
try u m f p raw  człow ieka i try u m f 
w o lne j, tw órcze j m yś li nauko­
wej.

a to jest dla niego —  Jak po- j skraw ością u w yda tn ia  się nasz 
w iada  —  i  d la  c y w iliz a c ji —  j stosunek do pięknych, wspa- 
na jw ażnie jsze. j n ia łych , niezniszczalnych tra -

Na tym  dopiero tle  z całą Ja- | d y c ji narodowych.

Polska Ludowa wysoko podniosła 
sztandar tradycji narodowych

M yśm y podn ieśli sztandar na- w  próżnię społeczną, bez klasy
społecznej, k tó ra  m ogłaby w  
p e łn i m arzenia ludzk ie  i m yśli

Ukażmy okres polskiego Odrodzenia 
w całej jego prawdzie i wielkości

Dlatego to z ta k im  pietyzm em  
odnosi się nasz w yzw olony na­
ród  do odległych w  czasie a ja k ­
że b lisk ich  w  swym  postępowym 
nu rc ie  la t polskiego Odrodze­
nia. D latego to  odgrzebujem y 
ten  okres spod pokładów prze­
inaczeń i  zata jeń up raw ianych 
przez naukę burżuazyjną. D la ­
tego apelu jem y do ludzi nauki, 
badaczy i pisarzy, aby ukazali 
ten okres w  całej jego prawdzie 
i  w ie lkości, ze w szystk im i sła­
bościam i i pom yłkam i, ale prze­
de w szystk im  z tym , co opro­
m ien ia ło  go świetnością, co było  
jego na jis to tn ie jszą cechą: od­
wagą m yśli, humanizmem, 
śmiałością burzenia przesądów, 
śm iałością przeciw staw ian ia  się 
krępu jącym  m yśl ludzką oko­
w om  średniowiecza, odblaskiem  
budzenia się nowych s ił społecz­
nych.

N ie  by łoby zgodne z prawdą, 
gdybyśm y chc ie li tw ie rdz ić , że 

. nazw iska Kopern ika , Frycza- 
Modrzewskiego, Reja, Kocha­
nowskiego i w ie lu  im  współ­
czesnych nie  p rze w ija ły  się na 
ka rtach  h is to r ii burżuazyjnej. 

i Owszem, pisano o n ich  dużo i 
często. Obchodzono nieraz rocz­
n ice ich urodzin  i  śm ierci. S ta­
w iano  im  pom nik i, zwłaszcza 
tym , k tó rzy  zdobyli sobie roz- 

! głos za granicą... A le  we wszyst- 
■ k ic h  tych obchodach, hołdach i 
i pseudonaukowych opracowa- 
* n iach istotna, bojowa treść Od- 

rodzenia była om ijana, zaś jego 
[ w ie lk i dorobek b y ł u fryzow any 
. na użytek rządzących w a rs tw  
kap ita lis tycznych. S taw iano po­
stacie w ie lk ic h  tw órców  Odro­
dzenia na piedestale pom ników  

i i  pisano na ich  cześć dług ie  
. tra k ta ty  naukowe. A le  p iln ie  

baczono, by  zosta ły te postacie 
w yp rane  z ich ideowej, postępo­
w e j treści, by przypadkiem  re­
w o lu c y jn y  n u rt ich m yś li nie 
p rzeb ił się i n ie  poruszył um y­
s łów  ludzkich , n ie  nasunął im  
groźnych analogii i  skojarzeń, 
n ie  natchną ł rów n ie  re w o lu cy j­
ną i  postępową tendencją dzia­
łan ia . Tem u samemu ce low i 
s łuży ła  inna, górująca w  bu rżu­
azy jne j nauce po lsk ie j teza o 
tym , że Odrodzenie po lskie n ie  
b y ło  żadnym  sam odzielnym  
prze jawem  polskie j m yś li, lecz 
jedyn ie  i w yłącznie odbiciem 
w tó rn y m  osiągnięć nauk! i  m y ­
ś li zagranicznej. Ta teoria  o 
im portow anym , kosm opolitycz­
nym  charakterze polskiego Od­
rodzenia m ia ła  oddzia ływ ać pa­
ra liżu jąco  na odwagę m yślenia 
i  dz ia łan ia  polskiego społeczeń­
stw a i po lsk ie j nauk i, skazując 
ją  na bierne w yczekiw an ie  i 
bezmyślne w p a tryw a n ie  się w  
to, co p rzy jdz ie  z Zachodu.

B yła  to  zarazem próba roz­
p ra w ie n ia  się z w łasnym  ru ­
chem postępowym. W steczni- 
c tw o  po lskie  od re a kc ji k a to li­
c k ie j w ieku  X V I I  po  p rądy  fa ­
szystowskie la t bezpośrednio 
przedw ojennych podsuwało spo­
łeczeństwu po lskiem u m yśl, że 
tam te, postępowe i św ia tobur- 
cze prądy Odrodzenia (a zresztą

p rą dy  także wszystkich późn ie j­
szych ruchów  postępowych) nie 
tk w ią  w  tra d y c ji po lsk ie j, lecz 
są z ducha obcego, przyw leczo­
nego ja k  zaraza do Polski z za­
granicy. Te obce n o w in k i zagra- 

I żać m ia ły  duchow i sarm ackie­
m u i  zd row iu  m ora lnem u m a- 

| gnackie j a potem burżuazyjne j 
! Polski. T a k  szow inizm  i kotsmo- 
! p o łityzm  staw a ł ssę —  m im o 
1 pozornej sprzeczność! używ a­
nych argum entów  — narzędziem 
jednej i te j samej reakcy jne j,

| wstecznej, k lasow o an ty łudo- 
I w e j, an tynarodowej p o lity k i 
j klas panujących. Używano na, 
j przem ian to  argum entów  szo- 
! w inistyczm ych, to  znowu koemo- 
j po litycznych, Obie kategorie 
! w y ra s ta ły  z tych samych dą- 
| żeń, k tó re  w  naszych w a- 
! runkach  spraw iły , że Polska 
stała się na dług ie la ta  ciemno­
grodem, idącym  k u  niechybne­
m u upadkow i.

W ygna liśm y kosm ipołityzm i 
szow in izm  po lsk ie j bu rżuaz ji z 
k ra ju , gdy w ładzę ob ją ł lud  i 
zwycięsko p rzeciw staw ił tym  
dw óm  rozk ładow ym  produktom  

| gn ijącego us tro ju  —  dw a na j- 
j szlachetniejsze uczucia ludzkie :
! pa trio tyzm  i  in ternacjonalizm .
| N ie  znaczy to  oczywiście, by­
śm y się z n ienaw is tnym  duchem 

I przeszłości ro zp ra w ili już  do 
I końca. Rozkładowy p ro d u k t u- 
! padku kap ita lizm u  w  Polsce —
| reakcy jna  em igracja Polska —
| k tó ra  ifro iła  sobie gniazdko na 
i Zachodzie, przeniosła tam  też z 
! sobą ośrodek ku ltyw ow a n ia  
| wszystk ich wstecznych prądów 
| um ysłow ych i  społecznych, 
i wśród n ich  także kosm opo lity- 
| zmu. O to jeden z licznych p rzy - 
; k ła dó w  upadku te j ekspozytury 
j Po lski wczorajszej, kom p łe tne- 
j  go rozkładu tych. k tó rzy  sam:
| siebie nazyw a ją  dziś cynicznie 
j „tym czasow ym i P o lakam i“  i 
i -wstydzą się sw ej polskości. Na 
i łam ach pa rysk ie j „K u ltu ry “ , 
i k tó ra  sta ła  się ośrodkiem  rene- 
! gackie j m yś li kosm opolitycznej,
I czy ta liśm y n iedaw no ta k ie  oto 
rozważania na tem at w ie lk ich  
geniuszów po lsk ie j m yśl! na ro ­
dow e j: „geniusze? Do cholery  
z ty m i geniuszami... Cóż mnie 
obchodzi M ick iewicz?"

A lb o : „Lu bu jąc  się własną  
ku l tu rą  obnażamy nasz p rym i­
tywizm..."

A u to r tych  słów, jeden z 
owych em igracyjnych „tym cza- 
sowych Polaków“  —  podchwy­
tu je  z zapałem argum enty w ro ­
gich nam  szow in istów  niem iec­
kich spod znaku „Deutschland, 
Deutschland über a lles“  i swa­
s tyk i, kpiąc sobie z „n iezupe ł­
nie rdzennego K op e rn ika “  i 
„pó łfrancuskiego Szopena“ . Zna­
lazłszy p rzy tu łek  wśród rozk ła ­
dającej się k u ltu ry  burżuazyj- 
nego Zachodu, wo lą c i panowie 
lżyć M ick iew icza i  zachłystywać 
się w y len ia łym  filozofem  B er­
trandem  Russelem, ¡który apro­
buje zagładę własnego narodu 
angielskiego, ciesząc się, te  
p rzyna jm n ie j ocaleją z atomo­
w e j rzezi amerykańscy lo tn icy,

rodow ej tra d y c ji, ta k  nędz­
nie porzucony i  zdradzony 
przez polską burżuazję i  ep i­
gonów po lsk ie j szlachetczyzny. 
W śród nas, po lskich ro b o t- 

j n ik ó w  i chłopów, in te lig e n - 
! tów, p racow n ików  naukow ych, 
! budowniczych socja lizm u i bo- 
j jo w n ik ó w  pokoju, znalazł swą 
i ojczyznę 'M ick iew icz, K opern ik , 
j Szopen. M y  ich na pew no nie 
i dam y wydziedziczyć z polsko- 
! ści. M y  ich n ie  dam y pogrzebać 
i w' zapom nieniu. Przeciwnie. To 
| m y uczyn iliśm y z M ick iew icza 
j praw dziw ego wieszcza narodo- 
| wego, gdy z pom nika zszedł 
m iędzy naród w  m ilionach  e- 
gzem piarzy swych dzieł. To m y 
uczyn iliśm y z Szopena geniusza 
narodowego, gdy jego w span ia­
ła m uzyka do ta rła  do m ilionów  
słuchaczy. To m y czyn im y z 
Kopern ika . Frycza -  M odrzew ­
skiego, Kochanowskiego i  Reja 
geniuszów po lsk ie j m yśli, gdy 

i p raw dz iw ą  ich twórczość i 
j praw dziw e ich postacie czcim y 
I n ie  na odśw iętnych a pustych 
| galówkach, lecz w  rze te lne j p ra ­
cy naukow ej i  w  trudz ie  p ro - 

| wadzenia m ilio n ó w  ku  w iedzy.
W iedzmy, że dziś w  zm ienio- 

I mych w arunkach  społecznych 
słow a i  m yś li —  kiedyś w  od­
ległych w iekach  rzucane ja kby

najlepszych ponieść -wysoko i 
rea lizować —  dziś w  zm ienio­
nych w a runkach  społecznych te 
słowa i m yś li są i mogą być re­
alizowane.

Bo nowe życie tw o rz y  dziś 
klasa robotnicza, klasa, k tó ra  
w yw alcza jąc „wolność d la  siebie, 
lik w id u ją c  uc isk i w yzysk k la ­
sowy, budując socja lizm , budu­
je tym  samym wolność dla  ca­
łego narodu.

Dziś w szystko to, co by ło  k ie ­
dyś —  raz 'bezsilnym protestem  
przec iw  krzyw dz ie  ludzk ie j, in ­
nym  razem po łow icznym  postę­
pem, k iedy  indz ie j śm ia łym  w y ­
zwaniem  rzuconym  n iezm ien­
nym , ja k  g łosił feudałizm  i  je ­
go teologia, lu dzk im  losom — 
dziś -wszystko to  może być i 
je s t realizowane.

Dziś wszystko to, co kiedyś 
rw a ło  . się naprzód, co sta ra ło  
się dźw ignąć św ia t i człow ieka 
z jego poniżenia, co chc ia ło  mu 
p rzyb liżyć praw dę i szczęście, 
co chcia ło z rów nania  wszystk ich 
ludzi wobec praw a, co w a lczy ło  
ja k  um ia ło  z uciskiem , n iespra- 
w ied liw óścią , k rzyw d ą  i  bez­
sensem — dziś ta w a lka  docze­
ka ła  się zwycięskiego urzeczy­
w istn ien ia .

Realizujmy najszlachetniejsze dążenia 
nauki i myśl i ludzkiej

Epoka nasza, epoka w ie lk ich  
zmagań i %vielkich zwycięstw  
■postępowej m yś li podniesionej 
przez M arksa, Engelsa, Lenina i 
S ta lina  do godności p raw dziw e j 
nauk i o życiu i  rozw o ju  stosun­
ków  społecznych ł  o drogach 
przekształcania tych stosunków 
—- epoka nasza, epoka socja liz­
mu, epoka Len ina i S ta lina  — 
jest nareszcie w ie lką  epoką rea­
liz a c ji — urzeczyw istn ian iem  

-wszystkich najszlachetnie jszych 
dążeń ludzkości z taką s iłą  daw ­
n ie j p rze jaw ianych w  okresie 
Odrodzenia, w  okresie uw arun ­
kowanego ówczesnymi stosunka­
m i społecznymi, ale też tym i sto_ 
sumkami ograniczonego — okre ­
sem w yzw alan ia  się nauki i m y­
ś li lu dzk ie j z pęt średniowiecz­
ne j -feudalnej teologii.

Nasza epoka jest epoką re a li­
zacji dążeń wolnościowych z ta ­
k ą  s iłą  i tragizm em  prze jaw ia ­
nych w  licznych walkach i  bun­
tach Chłopskich przeciw  szlach­
cie, m agnatom i książętom ko­
ścioła — w  antyfeuda lnych re­
w o lucjach, a potem już  w  ustro­
ju  kap ita lis tycznym , w  brzem ien­
nych w  narastającą pewność o- 
statecznego zwycięstwa bohater­
skich w a łkach  klasy robotniczej 
X IX  stu lecia i p ierwszej poło­
w y  X X  w ieku.

O to nasza epoka, epoka w ie l­
k ie j rea lizac ji ludzkich  marzeń, 
k tó re  sięgnęły „b ru k u “  i ludzi 
z b ruku , k tó rzy  sięgnęli po za­
m ienien ie  marzeń w  rzeczyw i­
stość.

N ie ła tw a  epoka i n ie ła tw a w a l­
ka, ale jakże wspaniale opro­
m ieniona tryum fem  ludzkie j m y­
ś li nad bezsensem i  przesądami, 
zwycięstwam i narodów nad za­
borcam i i  kolon izatoram i, zw y­
c ięstw am i spraw iedliwości spo­
łecznej nad s iłam i wyzysku i  u- 
cisku spychanym i teraz w  m ro­
k i p reh is to rii rozw oju ludzkości.

Jeżeli ta k  jest, to  na zwycię­
stwa epoki, w  k tó re j dane nam 
jest żyć i  działać, złożyły się 
wszystkie dzieła przeszłości, k tó ­
re łam ały, ja k  m ó w ił M ick iew icz 
„przesądy św ia tło  ćmiące“ , tak ie  
dzieła, ja k  czczonego przez całą 
postępową ludzkość olbrzym a 
m yśli, nam iętności, charakteru, 
wszechstronności i w iedzy — 
M iko ła ja  Kopern ika, geniusza,

którego dzieło stało się punktem  
prze łom owym  w  rozw o ju  m yś li 
ludzk ie j, k tó re  zadało druzgocą­
cy cios fanatyzm ow i i  po łożyło 
podw aliny pod św iatopogląd na­
ukowy, k tó re  w yzw a la ło  m yśl 
ludzką z pęt dogm atów i  dawa­
ło podstawy lu dzk im  czynom, 
czynom ludz i n ie  spętanych re ­
akcyjną, wsteczną ideą niez­
m ienności świata, jego p ra w  i 
niezmienności losów człow ieka. 
Dawało podstawy czynom  łu ­
dzi, łudz i wyzw olonych, ludzi 
tw órców  własnego losu, urzą­
dzających i prze tw arza jących 
świat.

D latego to  im ię  K opern ika  
jest czczone ja ko  sztandar w a lk i
0 swobodę m yśli, o rozw ój nau­
k i w  służbie ludzkości, o postęp 
przeciw  wsteczn ictw u i  og ran i­
czeniom m yśli, ja k ie  narzucają 
k lasy -społeczne broniące bezna­
dz ie jn ie  swoich przyw ile jów :

Dlatego to naród pasz czcząc 
w ie lk iego Polaka — K opern ika  
przyb liża równocześnie ku  so­
bie całą epokę polskiego Odro­
dzenia, k tó ra  go zrodziła, jego
1 w ie lk ich  sław nych m yś lic ie li 
po litycznych, re fo rm a to rów  spo­
łecznych, pisarzy i  poetów, w y ­
b itnych  tw órców  polskie j m y ­
ś li po litycznej, wybiegających 
swoim  znaczeniem daleko poza 
granice Polski, tw órców  po l­
sk ie j k u ltu ry  z epoki Odrodze­
nia, bo jo w n ików  o spraw ied li­
wość, o lepsze urządzenie Pol­
ski, o naprawę Rzeczypospoli­
te j, o lepsze obyczaje społecz­
ne przeciw  niespraw iedliw oś­
ciom i  uciskow i.

Pragniem y gorąco, aby Rok 
K opern ikow sk i i Rok Odrodze­
n ia  z ta k im  pietyzm em  obcho­
dzony przez ca ły nasz naród, po­
budził naszych h is to ryków  i ba­
daczy, pisarzy i  publicystów , 
m uzyków, poetów i  artystów , 
działaczy po litycznych, nauczy­
c ie li i  popularyzatorów , aby 
wszechstronnie a praw dziw ie , 
oczyszczając od ogran iczeń ' i 
wypaczeń, ukaza li całemu na - 
i  odow i polskiem u bogactwo, 
bujność i  dynam ikę w yzw a la ­
jące j się m yś li tego okresu, ro ­
dzącej się na u k i i  sztuki, aby 
ukaza li szereg n iep rzem ija ją ­
cych wartości wówczas stwo­
rzonych, a także egoizm stano­
w y, wstecznictwo wsparte o ko­

sm opolitycznych m ożnow ład - 
ców kościelnych, feu da lno -k le - 
ryka ln e  wstecznictwo, k tó re  d ła ­
w iło  —  ja k  um ia ło  —  polskie 
Odrodzenie i  doprow adziło  
Rzeczpospolitą do upadku.

Odczujem y wówczas jeszcze 
pe łn ie j ja k  głęboki, w ie lo s tro n ­
nie po tw ie rdzony przez historię , 
szczególnie m ocno w yrażony w  
po lsk im  Odrodzeniu —- jes t
nu rt, którego kon tynuacją  i 
rozw in ięc iem  jest to, co dziś 
budu je  nasz naród, odrab ia jąc 
swoim budow nictw em  w ie lo w ie ­
kowe zacofanie, w ’  k tó re  w pę­
d z ili nas m agnaci i  reakc ja  ko ­
ścielna, —  to zacofanie, z k tó ­
ry m  jakże śm iało w a lczy li lu ­
dzie dalekiego w  czasie a b lis ­
kiego nam  w  treśc i polskiego 
Odrodzenia.

Jakże mocno odczuwam y ta k ­
że dziś to, że w  odrodzonej i 
zjednoczonej Polsce uroczysto­
ści kopern ikow sk ie  rozciągają 
się poprzez W arszawę od T o ru ­
nia, w  k tó ry m  u ro d z ił się K o ­
pe rn ik  i  K rakow a , w  k tó ry m  
się kszta łc ił, po W arm ię, k tó ­
re j b ro n ił przed Zakonem  K rz y ­
żackim.

O dczujem y jeszcze pe łn ie j 
.sens naszej w a łk i o pokój, gdy 
zrozum iem y, że to co by ło  k ie ­
dyś pragn ien iem  F rycza-M od- 
rzewskiego, „a iżby  w o jn y  
wieść n igd y  nie  by ło  potrzeba, 
przeto pokój na jw ięce j ile  być 
może ze w szys tk im i ludźm i po- 
stnonnemi ma być zachowany... 
starannie w sze lk im  sposobem 
ma być uczynione, aby w o jna  
by ła  oddalona“  —  to dziś —  w  
zm ienionych w arunkach  społe­
cznych stworzonych zw ycięst­
w am i k lasy robotn icze j, zw yc ię ­
stw am i obozu socja lizm u w  
w ie lk im  ruchu  narodów  ku  po­
k o jo w i i  postępow i —  to m a­
rzenie może być i  jest naszym i 
rękam i, nasza w a lk ą  rea lizo­
wane.

Odczujemy sens w a lk i,  jaką 
toczył np. F rycz-M odrzew sk i o 
rów noupraw n ien ie  wobec p ra ­
wa chłopa i  szlachcica, przeciw  
krzyw dzie  chłopskie j, przeciw  
sam olubnym  rządom szlachty, 
przeciw  tak iem u w y m ia ro w i 
spraw iedliwości, k tó ry  uzależ­
n ia ł w y m ia r od przynależności 
stanowej, ja k  w a lczy ł M odrze­
w sk i z is tn ie jącym  wówczas 
w  Polsce prawem , k tó re  po rów ­
nyw a ł do pajęczyny, w  k tó re j 
bezradnie szamocą się ludzie  
biedni, 'a k tó ra  ro z ryw a ją  bo­
gacze. Jak p isał nawet, że cię­
żej p o w in n i być ka ra n i ci, k tó ­
rzy  dopuszczają się k rzyw d y  
wobec ubogich, an iże li ci, k tó ­
rzy  sk rzyw d z ili cz łow ieka moż­
nego.

Czyż nie  jest fak tem  nieza­
przeczalnym, że ta k  ja k  na ra ­
d yka ln y  na owe czasy program  
Frycza-M odrzewskiego w p ły w a ­
ło  to, co F rycz-M odrzew sk i w i­
dz ia ł w  Polsce feudalne j 1 co 
w iedzia ł o bezm iernej k rz y w ­
dzie najszerszych mas, ta k  i z 
ko le i wspaniale ł  śm ia łe m yś li 
F rycza-M odrzewskiego zapład- 
n ia ły  wszystko, co szlachetne w  
narodzie, co czułe na k rzyw dę 
ludzką do łączenia się ze z ry ­
w am i w o lnościow ym i szerokich 
mas.

Czyż nie  jes t fak tem  nieza­
przeczalnym, że nasza epoka, 
epoka rea lizac ji spraw ied liw oś­
ci społecznej, nosi w  sobie za­
rów no dziedzictwo bogatych m y­
ś li re fo rm a to rów  społecznych 
owego okresu, ja k  i  dziedzictwo 
wszystk ich w a lk  w yzw o leń­
czych lu dz i uciskanych.

D latego to Polska Ludow a z 
p ietyzm em  p rze jm u je  cenną 
spuściznę postępowych w a lk  
i  wyzwoleńczych dążeń po lsk ie­
go Odrodzenia.

P iękna i  cenna Jest nasza 
spuścizna, nasze dziedzictwo. 
Na jp iękn ie jsze jes t jednak to, 
że dziś z dumą możemy po­
wiedzieć, że budu jąc ustró j 
spraw iedliw ości, społecznej — 
budu jąc socjalizm  —  rea lizu je ­
m y  w  ustokro tn ione j ska li to, 
o co przez w ie k i w a lczy ły  spę­
tane masy 1 na jszlachetn ie js i 
w  narodzie. (Oklaski).

w  k s z t a ł t o w a n i u  j e d n o ś c i  
m o r a l n o - p o l i t y c z n e j  n a r © « ®
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W  im ien iu  Rządu- w ita m  Was i czych już  w  okresie, gdy doko- 
| i pozdraw iam  serdecznie, jako j nane zostanie w ie lk ie  '  dzieło 
przedstaw ic ie li w ie lk ie j a rm ii j Planu 6-letniego, p lanu budowy 
p racow ników  i  działaczy ośw ia- j -podstaw socjalizm u. G dy przed 

j towych, nauczycieli i wycho- | całym  narodem stanie zadanie 
w aw ców  m łodego pokolenia j rea lizac ji p lanu .pięcioletniego,
Polski Ludow ej

W alny Zjazd Zw iązku Zaw. 
Nauczycie lstwa Polskiego to nie 
ty lk o  ważny m om ent w  życiu 
organ izacji zw iązkow ej, to ró w ­
nież doniosłe wydarzenie w  ży­
c iu  społeczeństwa, k tóre okazu- 

| je  coraz bardzie j rosnące za in­
teresowanie d la  spraw ośw iaty 

| i k u ltu ry .
Nieodłączna od re w o lu c ji po­

lityczne j i gospodarczej — 
opierająca się o nie rew oluc ja  
ku ltu ra ln a  ro zw ija  się coraz 
szybciej w  naszym k ra ju .

N iezw yk ła  jest różnorodność i 
‘bogactwo fo rm  i  dróg, k tó rym i 
dociera rew o luc ja  ku ltu ra ln a  do 
nowego, chłonnego odbiorcy, a 
zarazem w spó łtw órcy —  czło­
w ieka  pracy.

A le  na jw ażn ie jszym  i  podsta­
w ow ym , na jbardzie j powszech­
nym  i na jg łęb ie j sięgającym na­
rzędziem re w o lu c ji k u ltu ra ln e j 
jest szkoła. A  g łów nym  rea liza­
torem  te j w ie lk ie j re w o lu c ji jest 
nauczyciel.

Nauczycie lstwo stanow i czoło­
w y  hufiec w a lk i z ciem notą i 

i zacofaniem, w a lk i o  wszech- 
I s tronn ie wykształconego, dzie l- 
| nego i szlachetnego człowieka.
] Jemu przypadają w  udzia le od- 
I pow iedzialne zadania uczestni­
c tw a w  kszta łtow aniu, jedności 
m ora lno - po litycznej narodu 
pod sztandarem program u F ron- 

! tu  Narodowego, program u w a l­
k i o szczęście, siłę 1 w ielkość 
naszej Ojczyzny.
- Dzieci chodzące dziś do szko­

ły  staną w  szeregach budow ni-

rodu w  przeszłości - . _
N iech nasze m łode i
nauczy się oceniać, szztn , i 
kochać całą naszą b ° Ils !;e ?!‘ cuA 
postępową przeszłość,1 ____ •Pr*«” **

nakreślonego przez program  
F rontu  Narodowego.

P lan ten będzie dalszym 
dźw ignięciem  potęgi gospodar­
czej i ku ltu ra ln e j narodu, bę­
dzie planem  dobrobytu i szczę­
ścia ludz i pracy.

Równocześnie jednak będzie 
on wym agał jeszcze większego 
natężenia energ ii tkw ią ce j w  
masach ludowych, dalszego sku­
pien ia wszystkich pa trio tycz­
nych s ił narodu.

S taw ia  to nowe zadania i  w y ­
magania przed naszą szkołą i  
nauczycielstwem, zadania zw ią ­
zane z wyższym  ¡poziomem nau­
czania, z doskonaleniem metod 
wychowawczych, z podniesie­
niem  socjalistycznej a tm osfe ry  
ideowej w  naszej szkołę. Par­
tia, Rząd Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej, klasa robotnicza 
i m asy pracujące darzą zaufa­
niem  i szacunkiem nauczyciela 
Polski. Ludow ej, k tó ry  rozumie 

I swoje powołanie i z zapałem je 
rea lizu je .

N ieustanną troską Rządu i 
P a rtii jest otoczenie coraz lep­
szą opieką szerokich rzesz nau­
czycieli.

A le  równocześnie w  obliczu
tych zadań, ja k ie  staw ia przed ___ ______
nam i dobro i szczęście naszej | lam y je  ogniem śmiał®* 
O jczyzny, nauczyciel m usi w i­
dzieć, ja k  rosną wym agania w  
stosunku do niego, m usi stale 
sam stawiać sobie nowe w y ­
magania, jego praca m usi się 
doskonalić w raz ze wzrostem  
Polski Ludowej.

n ik a  pgsia n ieub łagane j^«^1' 
tym  co stare i  złe, co i
sja wsp ieran ia. pielęgńóW j 
rozw ija n ia  tego, co n . ^  i 
twórcze, co rodzi się <*o ,j.
trw an ia . Niech ¡młodzież r  ’ ^  
rzona waszej opiece na P r>a 
w ie  tego, czego ją  
p rzyk ładz ie  waszej osobie 
staw y w idz i, rozumie, ze „«pa' 
st-kiie nasze osiągnięcia, "  
n ia ły  rozw ój budow nicW  j 
s k i Ludow e j, rozkwnt 
k u ltu ry  narodowej zaw1a- ^  
m y bohatersk ie j, ofiarne) ' n3- 
najlepszych synów , naJSZĈ '7jsiaj'

eni®

i  szanuje bo jow n ików  p- $  
ści i dn ia  dzisiejszego, 9
porwane ich przykładem j 
zapragnie w stąp ić  w  ictL - ii/Ce. 
walczyć o socja lizm  W r .

Jest jeszcze w iele b,ra“ zCz9 
naszej pracy. P len i się i ~ g(j. 
b iu ro k ra tyzm  w  ogniw® ^ ¡ ¡ t  
m in is ira c ji szkolne j i  .pja- 
zw iązkow ych, w  szkołacn, 
cówkach wychowawczym • ^  
jeszcze w ie le  bezduszne® ^  
sunfcu do ludz i, do ich^ 
trosk i  spraw. Są jeszcze ¡¡¡y 
drzem iący w  b łog im  £,a! ypJcO' 
w o len iu , beztrosko 
w u jąey się do swoich °  
ków . -»aCM

W ydajem y nieubłaganą 
tym  w szystk im  brakons, ^ e i  
lam y je  ogniem śm iałej ^ ¡ r -  
sam okry tyk i, w a lc z y m y ^  st<r 
n  o traw stw em , niedbały1 jecZ' 
sumkiem do w łasności P cy i 
ne j, b rak iem  d y s c y p lin y j^ n iz *  
obowiązkowości, z CP0 ¿¿ąl* 
mem, ślepotą p o lity c z n i 
k ie rn czujności, ,

We wszystk ich dziedzin*!we wszystK icu . i pi
naszej pracy i dzia ła lno:
zbędna jest wychowawcza

iWOd°' , -zav
Wychowujmy młodzież w duchu miłości

, i  ■ • • t  j ła lność zw iązkuCO Ojczyzny, pokoju 1 socjalizmu ¡M a on w  sw o je j pracy za-
i osiągnięcia, m a i  8 .°Idu Jei* 

b ra tn ich  narodów  w ie lk iego j daniem  IV  W alnego ZJa 
Zw iązku Radzieckiego, naszych I dokonać ana lizy  t y ł * .  0 Kfi" 
niezawodnych p rzy jac ió ł, a ró w - k ic h  b raków  i  w  oparć

------_ ........ i  _____ :... ____• i K i 1 i -T n i u w z łw fr*h  C*'1

Na młodzież naszą i  dzieci 
skierowane są nie  ty lk o  nasze 
oczy, na m łodzież naszą i dzie­
ci skierowane są oczy w roga 
klasowego, występnych agentur 
im peria lizm u, zdra jców  i za­
przańców narodu.

C hcie liby on i zahamować 
tempo naszej pracy, a w  szcze­
gólności. opóźnić proces do jrze­
w ania  politycznego młodzieży, 
odciągnąć ją  od pracy i  nauki, 
dem oralizować, u trzym yw ać we 
w ładzy przesądów i zabobonów, 
osłabiać m łodzieńczy zapał i en­
tuz jazm  w  budow ie socjalizmu.

Zadaniem  naszym jako  w y ­
chowawców i  nauczycie li Polski 
Ludow ej jest przeciwdzia łać 
wsze lk im  próbom wrogiego od­
dz ia ływ an ia  na m łodzież i dzie­
ci, demaskować wrogą, an tyna- 
rodową i  sprzeczną z interesa­
m i mas pracujących propagandę 
zaprzańców własnego narodu, 
w szelkich agentur reakc ji.

Naszym zadaniem jest prze­
kazywać rzetelną, na nauko­
w ych podstawach opartą w ie ­
dzę, uczyć najgłębszej m iłości 
do P olsk i Ludow ej i m iędzyna­
rodow ej spraw y pokoju, postę­
pu i  socjalizm u. W ychow ywać 
w  duchu p rzy jaźn i, m iłośc i do

nocześnie uczyć nieprzejednanej | b ilizac ję  wszystk ich . _ 
n ienaw iści do ciem iężyoie li i j słabości te przezwyci?J  
wyzyskiwaczy, siewców w o jn y  j nieną. IV  Z jazdu jest ^  
i lu dzk ie j n iedoli. , o postępową tradyc ję  “  pS'

. . . .  . ' Nauczycie lstwa Polskie® ¿u-
A by nauczyciel m ógł tym  za- t tch ć m  n a u c z y a e *^ L d  * 

aniom sprostać, m usi on sam chf,m „fe n  svwn ości. b o J '^ ^  0daniom
nieustannie podnosić swą w ie ­
dzę społeczno - po lityczną, roz­
szerzać sw ój horyzont nauko­
w y, kształcić um ieję tności peda­
gogiczne, u trzym yw ać nieustan­
ną łączność z m asami p racu ją ­
cym i w  ich walce o budowanie 
spraw iedliwego ustro ju , z ich 
w a lką  o pokój, o bra te rstw o i 
m iłość m iędzy w o lnym i naro­
dami.

M usi nauczyciel sam czuć się 
częścią tych mas pracujących, 
n ierozerwalnie zw iązanym  z 
potrzebam i, dążeniam i i ¡prag­
n ien iam i mas ludow ych, być — 
ja k  to  o k re ś lił Bolesław B ie ru t 
— „bo jo w n ik iem  społecznym“ , 
rew olucjon istą , walczącym  o so­
c ja lizm , to jest o  now y ustró j,
0 us tró j wolności, w  k tó rym  
zn ikn ie  raz na zawsze w yzysk
1 przemoc człow ieka nad czło­
w iekiem .

chem ofensywności,. 
bezkompromisowości w  o*
socjalistyczną szkołę, ^  j p<f 
gn iw o w a lk i o socjak2* 
kó j.

Niech do wykonania te®0...... „„ -------- _ , gjow1
grzewaj.ą nas wszys&klCł L,jel*

Przyswojenie nauki marksizmu-leninizmu 
- gwarancją spełnienia zadań nauczycielstwa

_____________________________________ ____ ' ‘ wy« wstecznictwo wsparte o k o - w  narodzie. (Oklaski).

Cały naród uroczyście obchodzi 410 rocznicę r a l z i r T ^ i o ła i T l i o p e n t a
10 rocznicę śm ierci w ie ’-  sk le j A kadem ii Nauk — pro f. podnosi nasza dum» i , , , . , , , r
Polaka. iori.rłPffo r. n n i- .fan np m h n w s ll ------_____ -_i _ . ^ ... v e txrońc&mI 1 ideologami LŁStrolu. tu  Obrońców ptakrvhi «ilrł

Może ta k  być wówczas, gdy 
każdy nauczyciel, wychowawca, 
działacz ośw iatow y przysw oi so­
bie, zgłęb i i  uzńa za swoją w ła ­
sną, na jba rdz ie j przodującą 
naukę ludzkości — m arksizm  - 
len in izm , tę naukę, k tó ra  stano­
w i życioda jną siłę k lasy  robot­
niczej. W  oparciu  o tę  naukę 
klasa robotnicza Rosji, pierwsza 
w  świeeie zbudowała państwo 
socjalistyczne, k tó re  obecnie 
zwycięsko rea lizu je  kom unizm , 
ustró j, k tó ry  stwarza całemu 
społeczeństwu 4 każdemu czło­
w iekow i nieograniczone m ożli­
wości dobrobytu  m ateria lnego i  
rozw o ju  ku ltu ra lnego . Pod 
sztandarom te j n a u k i polska 
klasa robotnicza, w  oparc iu  o

¡pomoc, p rzyk ład  i  p rzy jaźń  ; śm ie rte lnych w y c h ó w

naszego w ie lk iego  N»u L d i f  
Bolesława B ie ru ta  ,w/  
dziane na I I I  Zjeździe - 

„W  w ie ik im  i twćrcz'. ̂ ^  „ y  
n fu w ychow aw czyn i pal*
rodu — Wam, nauczy0 e ¡̂»1 
scy, przypad ła donieś» łr * ' 
k tó rą  — w ierzę g o r ą c o  
f ic ie ,w ype łn ić  chlubnie. •• caj« 
żując ko le k ty w n y  w y sl- 
sw ej organ izacji. t 0aró'*' 

Tego oczekuje od W®* jocj*' 
tw orzący sw ój now y hy» 
lis tyczny, nową kartę  tej 
dziejów . Bądźcie molo .„pjl 
w span ia le j i  w ie lk ie j re .„p«je 
k u ltu ra ln e j, k tó ra  * *  ¿gjci® 
dziś życie narodu, Pon l. ¿cie "  
je j twórcze w y n ik i.  I ’ 0'1 ' 
szeregi nauczycielstwa, j ” cfci* 
cy zapal, k tó ry  ożyw »* 
w ie lk ic h  szerm ierzy . : n>r  
na uk i i k u ltu ry  P ° 's ‘ o*'

Zw iązku Radzieckiego, w p row a­
dziła nasz k ra j na now y szlak 
rozw oju , n ie  da jący porównać 
się pod względem swego tempa 
i  rozm achu z ż.adnym z ¡poprzed­
n ich okresów naszej h is to rii.

S tud iu jąc  dzie ła k lasyków  
m arksizm u -  ler.in izm u, s tud iu ­
jąc dzieła Lenina i  S talina, n a j­
w iększych geniuszy ludzkości, 
twórczo w cie la jąc ich  na u k i w  
życie w  pracy społecznej i  za­
wodowej, postępując zgodnie ze 
wskazan iam i naszych w ie lk ich  
nauczycieli, zdo łam y sprostać 
rosnącym wciąż zadaniom, po­
mnożyć siłę oddzia ływ an ia  szko­
ły  ¡na m łodzież i  ś-rodowisko.

N iech całą naszą pi-acę prze-

rodu K opern ika.
skiego. M ickiew icza, Sio

§ r i i»go, K o łłą ta ja , Staszica. ¡.t«' 
k ich  i w ie lu , w ie lu  i '111'  Ĉv; it<f 
rych  tw órcza praca S:an°ste.i“ ' 
dło naszej chw a ły  ojo*y .raziić

W  im ie n iu  Rządu ?p?!' 
icę przekonanie, że Z ja - pil®_  ' • . • _  1. I„ rl onPchcę przekonanie, ze 

n i nadzieje pokładane J* 
przez masy ez łan kcw sk jy .^y»2 
całe społeczeństwo. . L-jzek®“ 
Bolesław  B ie ru t prosi o P xX<£T  
zanie W am i całemu , 
c ie ls tw u gorących <P°* ' obr* t  
oraz życzeń owocnych 
(Gorące oklaski. O krzyk- 
ży je  nasz Nauczyciel ** ca <r 
B ie ru t“ . D ługo trw a ła , B° 
wacja). .

IV 410 rocznicę śm ierci w ie l­
k iego  Polaka, jednego z ¡naj 
w iększych geniuszów nauko­
w ych  ludzkości — M iko ła ja  K o ­
p e rn ika . w  dn iu  24 bm. odbyła 
się w  W arszaw ie uroczystość 
złożenia w ieńców  u stóp pom ni­
ka  tego na jw iększego uczonego 
i  m yś lic ie la  polskiego Odrodze­
nia.

Rozlegają się dźw ięk i hym nu 
narodowego. Przem awia prze­
w odn iczący K om ite tu  Honoro­
wego Roku Kopern ikow skiego, 
M arszałek Sejmu, Prezes P o l­

sk ie j A kadem ii Nauk — prof. 
Jan Dembowski.

M ówca w skazał,‘ że zgodnie z 
uchw ałą Ś w iatow ej Rady Po­
ko ju , na ca łym  świeeie odbywa­
ją  się uroczystości ku  czci M i­
ko ła ja  K opern ika, którego re^ 

j w o lucy jna  nauka stała się .źró- 
i d łem  jednego z na jw iększych 
| p rzew rotów , ja k ie  zna h is to ria  
| m yś li ludzk ie j. Na tle  odkryć 
| K opern ika  u leg ł zasadniczej 

zm ianie ca ły  nasz pogląd na 
j św iat. „O braz wszechświata — 
I podkreś lił -prof. Dembowski —

RAFAŁ PRAGA
rz łonek Zarządu G łównego Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, Redaktor Naczelny „Expressu Wieczornego“ , 

zm arł dn ia  21 m a ja  1953 r. w  W arszawie.
W  zm arłym  prasa P o lsk i Ludow e j tra c i utalentowanego 

1 zasłużonego dziennikarza, głęboko oddanego sp ran ie
s o c ja l iz m u .

Cześć Jego pam ięci!
ZA R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  

S TO W A R ZY S ZE N IA  D Z IE N N IK A R Z Y  
P O LS K IC H

D n ia  1A  m a ja  zm arł

RAFAŁ PRAGA
Redaktor Naczelny „Expressu W ieczornego", członek Za 
rządu CiJównego Stowarzyszenia D zienn ikarzy Polskich.

W  zm a rłym  żegnamy oddanego spraw ie pokoju 1 socja­
liz m u  'towarzysza, otlarnego działacza polskiego dzien­
n ik a rs tw a .

ZESPÓL R E D A K C Y JN Y  
„S Z T A N D A R U  M ŁO D Y C H "

1

podnosi naszą dumę 1 poczucie
naszej godności, gdy pom yślim y, 
że cz łow iekow i dane jest prze­
n iknąć ta k  zawrotne horyzon­
ty . M a to  Olbrzymie znaczenie 
m ora lne“ .

M ów iąc następnie o walce 
ludzkości o postęp, p ro f. Dem­
bow ski wskazał, że obecnie _
w brew  know aniom  podżegaczy 
wojennych — narody obozu po- 
stępu i  pokoju wszystkie swoje 

i sity oddają spraw ie pokojowe- 
j go budow nictw a, budowie ustro­
ju  spraw iedliwości społecznej, 

i k tó ry  zapewni cz łow iekow i m a- 
! ks im um  szczęścia osobistego, 
j stw orzy atmosferę wieczystej, 

przyjaznej współpracy pomię- 
I dzy narodam i św iata, stworzy 
i atmosferę powszechnego poko- 
j ju - „D la tego w łaśnie tak  drogie 
j s ‘\  wjokv rt'M \ycje k u ltu ra ln e  
ludzkości i  dlatego czcimy pa- 

| m ięć w ie lk ich  łudzi, k tórych 
prace w yb itn ie  p rzyczyn iły  się 
do rozw o ju  1 postępu swobodnej 
m yś li lu dzk ie j“  — podkreślił 
prezes PA N .

I >>YJ osobie M iko ła ja  K opern i- 
| ka czcimy pamięć w ie lk iego  Po- 
! laka, czołowego przedstaw icie- 
j la s tare j postępowej k u ltu ry  
| po lskie j.

W iem y ’wszyscy, ja k ie  by ły  
. losy na u k i K opern ika . Jego 
1 dzieło o obrotach c ia ł n iebie- 
skich znalazło się na indeksie. 

j G:orda<no B runo został spalony 
| na etosie za szerzenie ide i ko- 
pernikańskich, Galileusza zm u­
szono pod groźbą to r tu ry  do 
wyrzeczenia się jego poglądów.

■ W alka  m iędzy postępem a o-

brońcam l 1 Ideologami ustro ju , 
wygodnego d la  możnych tego 
św iata, ¡trwała w iek i całe. W  
p ięknych słowach ¡pisze o tym  
F im iriaziew . „K to  zwyciężył w  
w ie lk im  zatargu pomiędzy na ­
uką a autorytetem , jakiego 
św iadkiem  by ło  X V I stulecie? 
Po czy je j stronie była  siła? Czy 
■po stron ie  wszechobecnej in ­
k w iz y c ji, k tó ra  m ocarną ręką 
zakreś liła  krąg, jakiego nie  o- 
śm ie liła  się przekroczyć m yśl 
ludzika, czy ¡po stron ie  niedo­
łężnego starca Galileusza? Po 
in k w iz y c ji pozostało ty lk o  wspo­
m nienie, a Z iem ia obraca się.

...Tak w  walce o idee zawsze 
zwycięża s iła  — ta siła, k tó ra  
jedyna ¡na świeeie n ie  ma so­
bie  rów nych —  siła  ¡prawdy“ .

„N auka  polska — podkreś lił 
) mówca w  zakończeniu — jję .
dzie usiłow ała nie uronić n ic z 

| w ie lk ie j spuścizny po K opern i- 
j ku, będzie w y trw a le  dążyła do I P o z n a n ia  praw dy naukowej, te j 
| p raw dy, k tó ra  służy narodo-wl,
! a tym  samym służy w ie lk ie j  
spraw ie przy jaźn i I  braterstwa 
wszystkich narodów św iata“ .

. Następuje uroczysty m om ent 
sk ładan ia  w ieńców. Do 6tóp po­
m n ika  podchodzą j  w  im ien iu  

/ Rządu _ składają wieniec: min.
¡S zko ln ic tw a  Wyższego — A. Ra- 
j packi, Szef Urzędu Rady M in i-  
| stu ów  m in. K , M ija ł, m in i-  
i ,ste r O św ia ty — W . Jarosiński,
i m in is te r Poczt i T e le g ra fó w _
I W. Szym anowski oraz w icem i- 
; n is te r Szkoln ictw a Węższego 

H. Golański.

tu  Obrońców Poko ju składa ją 
w ieniec czlonkolćie PKO P: 35. 
W asilkow ska i D. Horodyński, 
w  im ie n iu  Polskie j A kadem ii 
N auk —  wiceprezes P A N  prof. 
W . W ie rzb ick i i  sekretarz P A N  
pro f. S. Żó łk iew sk i.

Dalsze w ieńce z łoży li: dele­
gacja P rezydium  Stołecznej Ra­
dy  Narodowej, przedstaw iciele 
senatów 1 m łodzieży wyższych 
uczelni stolicy, zw iązków  tw ó r­
czych oraz w ie lu  zakładów 
pracy.

W  sobotę 23 bm. w  przeddzień 
rocznicy zgonu M iko ła ja  Koper­
n ika , odbyło się w  O lsztynie u - 
roczyste złożenie w ieńców  przed 

(po m n ik iem  w ie lk iego astrono- 
1 ma.

24 bm. w  K rakow ie , mieście 
ch lub iącym  się tym , że w  jego 
murach mieszka1 1 s tud iował  

I M ik o ła j K opern ik , odbył się w  
410 rocznicę śm ierci w ie lk iego 
astronom a Ogólnopolski Z jazd 
Polskiego Towarzystw a M iłoś­
n ik ó w  A stronom ii, z udziałem 
około tysiąca osób ze wszystkich 
stron k ra ju .

Z jazd rozpoczął się uroczystą 
akadem ią w  Państwow ym  Tea- 

j trze im . J. Słowackiego.
I Po zakończeniu akademii  na 
i U niw ersytec ie  Jagie llońskim  od- 
j b y ła  się uroczystość złożenia 

, . T . . . „  , , I w ieńców  u stóp pom nika genial-
\ \  im ien iu  Polskiego K om ite - I nego astronoma.

K ap ita lis tyczny  „kaganek ośw iaty". Rys. M. F - -‘

kulturze
Przewodniczący am ery­

kańskiego Tow arzystw a do

w a łk i *  aIkohoiiz.mem po­
da ł do wiadomości, że „u -  
rzędnicy Departam entu Sta­
nu w  USA w y p i l i  w  ciągu 
ubiegłych 9 la t  p raw ie  122 
m ilion y  bu te lek cocta ilów “ .

11.000 mężczyzn, kob ie t 
i dzieci zabito w  ciągu ro­
ku... w  program ach am ery­
kańsk ie j te le w iz ji" , podało 
pismo „N e w -Y o rke r“ .

A m erykańsk i profesor

Sjiepmann stw ie rdz ił. 
„dz iec i w  Los Angelos  ̂
Slądają co tydzień W c 
sic przedstaw ień i  sca1’-- - ^ 
film o w ych  przeznaczona 
specja ln ie d la  młodzieży . 
zbrodn i lu b  w ypadków  «
czących się śmiercią“*

Jest to zaledwie Kłl£ .  
danych z amer.ykansć■ • 
s ta tys tyk i osiągnięć „ k u 
ra in ych “ , h a K



sztandarami Frontu Narodowego i sojuszu robotniczo-chłopskiego

iiy Święta Ludowego chłopi pracujący manifestowali swój dorobek
w  w a l c e  ©  p o k ó j  i  P l a n  6 - l e t n i

( ^ te g o ro c z n e g o  Ludowego up łyn ą ł na w s i na masowych, radosnych obchodach.

ysłowycł 
a do w ij

vslące uczestników obchodów zam anifestowało w  tym  dń iu “ zdecydowaną w o lę  w a lk i o um ocnienie poko ju , w yraża jąc jednocześnie b ra te rsk ie  uczucia p rzy jaźn i

ulvsin wiece, w  czasie k tó rych  p rzem aw ia li przedstaw icie le  K om ite tów  F ron tu  Narodowego, po b ra te rsku  w ita n i robo tn icy  z pob lisk ich  m iast i  ośrodków prze' 
B jj f i " ' 0.'1 ora*  przedstaw icie le  ZM P, s ta iy  się po tężnym i m an ifes tac jam i sojuszu robotniczo-chłopskiego, m an ifes tac jam i m iłośc i do Ludow e j O jczyzny, p rzyw iąza 

Tvsł "  adzy ludow e j i  serdecznych uczuć dia  przewodniczącego K o m ite tu  Centra lnego PZPR — Prezesa Rady M in is tró w  Bolesława B ieruta.
VVÎ 11 2 m«ivw v> UUV/llUUtl ły ¿aiUdllU LSlll W (HU W li i  IUUU iiUC lj uuw a iiq  vy v» am i y/ uum/vm r  ' * >)•'» c a ' ' “ *'' ^  ̂ * •- >’

szać h i - S°  K ra ju  Ra<1 — ostoi poko ju  św iatowego. W ieś po lska w  d n iu  św ięta zam anifestowała, że zjednoczona w  szeregach F ro n tu  Narodowego — stałe zw ięk- 
p  J® swój w k ła d  w  rea lizac ję  w ie lk ic h  zam ierzeń Planu (i-letnicgo.

ïwtDnrt n obchodów — m ało i ś red n io ro ln i ch łop i oraz spółdzie lcy — w  czasie m an ifes tac ji mocno po dkre ś la li, że w  walce o postęp, o nowe zespołowe fo rm y 
bansn ar° "  an^a’ 0 nowe lepsze życie — zdecydowanie p rzec iw s taw ia ją  się w sze lk im  ku łack im  i  spekulanckim  próbom  ham ow ania  marszu w s i naprzód. W ypisane na 
8ktada'lr rn t ‘U l'  *1as*a> w zyw ające do dalszego w zm agania pracy nad w ykonan iem  zadań ro ln ic tw a  w  P lanie 6 -le tn im , znalazły7 po tw ie rdzen ie  w  m eldunkach, ja k ie  

y na obchodach grom ady i  spó łdzie ln ie , o osiąg nięciach w  rea liza c ji zobowiązań długookresowych.

Założeniem spółdzielni
I Cii ! da ram i F ron tu  Narodowego, złą- n iu  drogi, w iodące j przez wieś,
' e le k t r y f ik a c ja  n rn rT Î3d V  czeni n ie roze rw a lnym  i  stale M ieszkańcy w s i M ostk i zalesi-

Wlali chłopi Zaczernia

W odpow iedzi na apel m ło d z ieży  K om binatu

Hala „Ferruin“ wysyła dla HoweJ Hsity przsdłennisawa 
1 człon wiefkiep pieca

Ludowe
T swe święto

* c w f i Zne S w teto
•toegi 1 * c'1l |>Pi w o j. rzeszow- 
i  wT* w  72 m iejscowościach, 
Grnri»-"?11 w iele, ja k  Kozodrza, 
fiock , 0 Dolne, Dubiecko, 
i  rp,°",a * B u n in a  z,nanych jest 
*kich 1Ueyjnych w a lk  ch łop- 
rziotw Przeciwko sanacyjnym  
dzy m terroru , w yzysku i nę-

tJzlał ' i roczystościach w z ię ły  u- 
Irgrin' 7;esid tk i tysięcy m ało  i 
Iłow i01°^nych chłopów , czlon- 
nyCh e .. sPółdz.ielni p ro du kcy j- 
kó-,v' D^zne^rzesze p racow n i-
k i l b / P R' POM 1 GOM  oraz
* rńł Zles'ą t ek ip  robotniczych

ych zakładów --------

życie. Życie  to bu du ją  chłop i 
p racu jący, złączeni pod sztan­
daram i B'rontu Narodowego, złą­
czeni n ie roze rw a lnym  i  stale 
pog łęb ia jącym  się sojuszem z 
k lasą robotniczą. S p e łn iły  się 
dziś m arzenia pracu jących  ch ło­
pów, w  rea liza c ji k tó ry c h  prze­
le w a li oni za sanacji swą krew7.

Coraz w iększy t łu m  zbiera 
się w  Zaczerniu. „N iech  żyje 
i krzepn ie  sojusz robotn iczo -

chłopów  z grom ady Jaw orzno na e lim inac je  p rzedfestiw a low e 1400 m row7ów. W gromadach 
zam eldowała o w yrem on tow a- | c iekaw y m ontaż pt. „A u d y c ja  o | Kam ien iec i O leśnica założono

poko ju “ .
W zie lonych kostium ach dzie-

!i 1 ha n ieużytków , zaś ludność ; ci m ie jscow ej szkoły zatańczyły
z Ż y tn io w a  zasadziła wzd łuż 
drog i grom adzkie j drzew ka o- 
wocowe i  w y b ie liła  swoje sa­
dy.

~k
Na zie lonej polanie w idn ie je  

I 7 da la b ia ła  scena zbudowana z

taniec „Ż a b k i1 
Św ięto Ludowe w  Żabieńcu

zakończyło się ogólną zabawą, \ niczek.

2 Zespoły upraw ow e łąk.
K ob ie ty  z grom ady Kolodziąż 

zorgan izow ały p lu ton  straży po­
żarnej złożony z 11 kob ie t, na 
którego czele stoi M a ria  G a jow -

chlopski, fundam ent w ładzy lu - | pachnących żyw icą desek. Scenę

pracy.

k i^ vC| i n'u drzew7 pięknego par- 
Częlj /,acVrn '(u  ju ż  od rana za- 
Ritifi' S7 g r°m adzić ch łop i z 
Swi)„ **«M irn ie , T rzebow niska, 
i  i Głogowa, R acław ów ka 
1 rozmC ■ S taw a li g rom adkam i 

M ó w ili o Święcie 
ki Vyrn, w spom ina li la ta  w a l­
nych San«cją, s trza ły  sanacyj- 
Zarj, Pachołk ó w  w  1933 roku,
<hłopó W8nych * ran ionych

Żąć®e®Tre w ie lk ie  św ięto chłop i 
Drzys p 18 i  innych  gm in nie 
Przviy ■ 7‘ P różnym i rękam i.
5i& n u oni z. sobą w ie le  | Ludowego 
Cia te Ch osi£łgnięć. Osiągnię- 
proi3u, ~~ to nowe spółdzie ln ie 
»¡U, tpCy jne m. in. w  Zaczer- 
«aniyCh z® \ektry fikow an ie  przez
Storń;

dow e j i źród ło  s iły  naszej O j­
czyzny“  —  w id n ie ją  napisy na 
niesionych transparentach.
„N iech  ży je  F ro n t N arodow y“
—  hagła te mów7ią o n ieugię­
te j Wioli ch łopów  pracu jących 
w  w alce o zbudowanie socja­
lizm u  w  Polsce.

Przed udekorow aną trybuną , 
nad k tó rą  pow iew a ją  zielone 
i czerwone sztandary rozpo­
czął się -w iec.

Po skończonej części o f ic ja l­
ne j od by ły  się w ystępy zespołu 
artystycznego z Z ak ładów  P or­
celany w  Boguchwale.

W ieczorem  w  Zaczern iu  ra ­
dośnie b a w ili się ch łop i na w ie l­
k ie j zabawie ludow e j.

K . L E S IE C K I

Na obchód święta 
Ludowego przybyli do 

żableńca robotnicy z ZPB 
im. Harnama

zdobi bram a tr iu m fa ln a  z bia 
ło-czerwonych, czerwonych i zie­
lonych szturm ów ek. W idn ie je  na 
n ie j napis: „N iech  żyje sojusz 
robotn iczo-ch łopski“ .

Rozpoczyna się wiec. W im ie ­
n iu  rob o tn ików  zabiera głos tow. 
K ra w czyk  z ZPB im . Harnam a. 
M ów i on zebranym  chłopom  o 
tym , że Zak łady prze łam ały już 
trudności i obecnie ch lubn ie  w y ­
konu ją  sw7e plany, m ów i, że w 
walce z trudnośc iam i, w  walce

nad chtoPów Zaczernia swej 
rnifjQ'  -v l osiągnięcia te, to  te r- 
óooiyki®, w yw iązyw an ie  się z 

i,)57̂ ów wobec państwa.

0 w ykonyw an ie  p lanów  dużym i 
osiągnięciam i może się poszczy-1 w e j szczyci się z 
c ić  m łodzież, a zwłaszcza p rzy- j coraz w iększym i 
by ła  dziś do Żabieńca tró jk a  
m łodych dziewcząt: Regina Ga­
jew ska, M a ria  Owczarezyk i 
Irena  B iiich , w ykonu jące stale 
120 proc. norm y.

C h łop i Żabieńca także opow ie- 
| dz ie li o sw ych osiągnięciach, o 
| tym , że cdraz w ięce j ich staje
1 się p rzodu jącym i ro ln ika m i. O- 
| pow iedzie li o ta k ich  hodowcach
i ja k  Fe liks Ło jek, k tó ry  w yho- j bardzie j wzm agają swoje w y s ił-  

Spośród 45 obchodów Św ięta j dow a l 11 tuczn ików , m ó w ili o j ^  w  rea lizac ji po ryw a jących za- 
J . łódzkim  ¡dobrze zapow iadających się u r o - ! d a . p lanu  6. le tniego —  planu

szczególnie m asowy i uroczysty j dzajach zboża M ów iąc o s w e j; budownictW a podstaw socja liz- 
cha rak te r m ia ły  m an ifestac je  | pracy przy zakładaniu spotdzie l- 
w

na k tó re j aż do późna w  nocy, 
wesoło i radośnie b a w ili się 
ch łop i i robotn icy.

J. P IL IC H O W S K I

Czynem uczcili chłopi 
gm. Wodynie 

święto Ludowe
Radośnie św ięc ili ch łop i g m i­

ny W odynie, w o j. warszawskie 
tegoroczne Św ięto Ludowe ob­
chodzone pod hasłem wzmożo­
nego w k ładu  chłopów  w  re a li­
zację porywającego program u 
F rontu  Narodowego. W odynie — 
za czasów . sanacji b iedna i za­
cofana gm ina, w  Polsce Ludo- 

roku  na rok  
osiągnięciam i. 

Z gm iny  te j wyszło po w o jn ie  
m. in. czterech m łodych in żyn ie ­
rów  i dwóch lekarzy. W  1953 
roku  ukończono w  jedne j ze w s i 
te j gm iny  —  Rudzie W o lińsk ie j 
-— budowę nowej dużej szkoły, 
zbudowano dwa mosty, zbudo­
wano bądź napraw iono znaczną 
ilość dróg w  gm inie.

C h łop i gm. W odynie coraz

Prz, Pierw:
M

szych szeregach idą

1akfkAWych dostaw: Józef Po- 
M ie rzw a, Ignacy

•D2i? y  inn i.
Czern n 'e ma ju ż  nędzy w  Za- 

u- Dziś k w itn ie  tu  p iękne

nicy w  rea lizac ji obo-

R udn ikach pow. w ie lu ń sk ie - i ni p rodukcy jnych , ch łop i daw a li 
ze pow. I w yraz  zrozum ieniu, iż jednocząc 
Zadzim iu  się w  spó łdzie ln iach p ro du kcy j- 

! nych, u w o ln ią  się na stałe od

go, na B orow e j Górze 
p io trkow sk iego  i w  
pow. sieradzkiego.

W  Rudnikach, pow. W ieluń- I ku łack iego wyzysku, podniosą 
ski, uczestnicy obchodu złożyli j sw ó j dobrobyt, zw iększą sw ój 
na ręce przedstaw icie la  K o m i- w k ła d  w  budow n ic tw o  socjaliz-
tetu F ron tu  Narodowego, w ice 
prezesa N K W  ZSL W incentego !

m u w  Polsce.
W  części a rtystyczne j wystąpi?

Baranowskiego m e ldunk i o peł- j przyb y ły  w  gościnę chór Tech- 
nym  zrea lizow aniu  zobowiązań, j n iku m  B udow y Maszyn z Ło-
pod.iętych dla  uczczenia Św ięta 
Ludowego. M. in. delegacja

dzi, k tó ry  odśpiewał k ilk a  pio­
senek i w y s ta w ił przygotow any

mu w  Polsce. T akie  grom ady ja k  
Budy, Kolodziąż, Łom nica i in ­
ne, wzorowo w yp e łn ia ją  swoje 
obow iązki wobec państwa, po­
ryw a jąc  swoim  przyk ładem  inne 
wsie. Z dum ą m ów iono na w ie ­
cu o rea liza c ji zobowiązań, pod-

Na niesionych przez chłopów 
transparentach ja śn ia ły  napisy 
na .cześć sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — podw a liny  wszy­
s tk ich  obecnych i przyszłych o- 
siągnięć w s i po lskie j. Toteż 
b u rz liw y m i ok laskam i p rzy ję li 
zebrani w ystąp ien ie  p rzedstaw i­
e n ia  ek ipy  robotn icze j z S ied­
lec tow . Ś w ią tka , k tó ry  m ó w ił 
o potrzebie zacieśniania b ra tn ie ­
go sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, o potrzebie w a lk i z bo­
gaczami i ich poplecznikam i u- 
s iłu ją cym i ten sojusz osłabić.

Po przem ów ien iach m łodzież 
szkolna dała bogaty program  
artystyczny, po czym odbyła się 
zabawa. H.D.

Pod sztandarami Frontu 
Narodowego dążymy do 

budowy wspólnego gmachu 
Ludowej Ojczyzny

Radośnie obchodzili swoje 
św ięto ch łop i gm iny  S ta ry  P rzy­
lep w  pow. py rzyck im , w o j. 
szczecińskie. W  dn iu  ty m  gości­
l i  oni u siebie ekipę rob o tn ików  
ze Z jednoczenia B ud ow n ic tw a  
M ie jsk iego w  Szczecinie, robot­
n ików  pob lisk ich  cu k ro w n i oraz 
cegielni w  K luczew ie . Pozdra­
w ia jąc zebranych ch łopów  w  
im ien iu  załogi cu k ro w n i „ K lu ­
czewo“ , ro b o tn ik  Józef Bednar­
sk i pow iedzia ł: „Wasze św ięto 
jest naszym św iętem , gdyż ra  
zem pod sztandaram i F ron tu  
Narodowego, pod przew odnic­
tw em  Bolesława B ie ru ta  dąży'

ję tych  przez poszczególne gro- m y do jednego celu. M y naszą 
m ady dla uczczenia Św ięta L u - ! pracą w  fab rykach , a W y Waszą 
dowego. G rom ada K am ien iec I pracą na ro l i budu jem y współ-

Odpowiadając na apel b rygady Ju l iana  K u trzeby  z Nowe j Hu ty ,  załoga hu ty  . .Ferrum "  
podjęła szereg zobowiązań, zmierzających do skrócenia te rm in ów  dostaw urządzeń dla K o m ­
binatu. M. in. postanowiono wykonać elementy wielk iego pieca do 15 li.pca br. um oż l iw ia jąc  
ty m  samym budowniczym  K om b in a tu  te rm inowe rozpoczęcie prac montażowych.

Dz ięk i pracy hu tn ików ,  ja k  np. zetempowców Jana Nowożyna  i  Jana M oczy gęby, k tórzy  
osiągają ponad 180 proc. no rm y  oraz całej brygady tow. L u d w ik a  Łysko, w ykonu jące j 209 proc. 
norm y, już  w  dn iu  18 m aja br. pierwsze zamówienie dla w ie lk iego pieca zostało wysłane do 
Kom binatu .

Urząiizeoia najwyższej jakości 
przekaże Nowej Hucie załoga Zakładów

Wytwórczych Transformatorów ¡11-3

m. in. p rzeprow adziła  prace me­
lio racy jne , podobnie gromada

ny gmach naszej Lu do w e j O j­
czyzny, w a lczym y o ostateczne

Zdając sobie sprawę, że bu­
dowa K om b in a tu  no w o hu tn ic - 
k iego w ym aga w y s iłk ó w  wszy­
s tk ich  załóg p ro du ku ją cych  d la  
potrzeb K om b in a tu  robotn icy, 
techn icy  i  in żyn ie row ie  Z ak ła ­
dów W ytw órczych  T rans fo rm a­
to ró w  M -3 w  Łodz i zobow iązali 
się zrea lizować dostaw y przed 
term inem .

T a k  w ięc całe zam ówienie 
N ow ej H u ty  zostanie w ykonane 

| ju ż  do końca czerwca br.
Ponadto b rygady  m łodzieżo­

w e na n a w ija ln i,  m o n to w n i i  | 
w  oddziale m echanicznym  zo- I 
bow iąza ły  się, że w ykonane dla  j 
K om b in a tu  elem enty będą ja k  j 
na jw yższe j jakości.

Zobow iązanie w  im ie n iu  za- j 
log i podp isa li:

D y re k to r naczelny 
W . Szym ański 

S ekre tarz K Z  PZPR 
J. Sm iechowski 

P rzewodniczący ZZ Z M P  
D. S tyczyński

Kostek, gdzie ch łop i w yko p a li ' zwycięstwo poko ju .1

Rozcjm w Korei może hyc natychmiast zawarły
Ili dowództwo ONZ przyjmie poparte opinią światową propozycje koreańsko-chińskie

O ś w i a d c z e n i e  e e n .  N a m  I r a
N (PAP). Jak donosi a- 

<lł)i<£“  Nowych C hin, przewo- 
-, wy  delegacji koreańsko-%-ĆSkii,'bśtyj ‘‘ek  gon. Nam  Ir , og łosił 

ózą n' C2er,ie, w  k tó rym  s tw ie r-m. m.:

k  R c' siedm iu dn i rokow an ia  
ta\Vj a" ’ ie roze jm u w  K ore i są 

Delegacja koreań-
7 mai ‘«*ka w ysunę ła w dn iu
8 \y , ^ 'P unktow ą propozycję,

m aja  dowództwo
, ««owe

t«tn; obu

ONZ wysunęło 
°tvą propozycję. M ię ­

tym i propozycjam i- - - -
Pozv._ * zasadnicze różnice. Pro-

wości ch ińsk ie j nie podlegający 
bezpośredniej re p a tr ia c ji zosta­
lib y  przekazani k o m is ji państw 
neutra lnych, lecz dzia ła lność tej 
kom is ji ma być, w  m yśl żądań 
dowództwa wojskow ego ONZ, 
skrępow ana przez szereg ogra­
niczeń. Po u p ływ ie  60 dn i jeńcy 
narodowości ch ińsk ie j zosta liby 
rów nież „zw o ln ien i na m ie jscu“  
na obszarze podlegającym  kon ­
tro li dow ództw a w ojskow ego 
ONZ, co jest także — choć w 
u k ry te j fo rm ie  — równoznaczne 
z ich zatrzym aniem  przemocą 
w  K o re i po łudn iow ej.

Następnie gen. Nam  I r  p rzy-W *  koreańsko-chińska prze-
* ’ e', wszyscy jeńcy, k tó rzy  i pominą, że w  dn iu  15 m aja  De-

repa triow an i bezpośre 
6tan b!) zaw arciu roze jm u, zo- 
Bafiiń Przekazani pod opiekę 

neu tra lnych
h ię '" '1' ich re p a tr ia c ji mogła j m odyfikac jach i w yjaśn ien iach  
*«<) ‘ !' /strzygnięta w  m yśl za- I może stać się podstawą honoro- 

' usz,ności. wego porozum ien ia“ . M im o  to

tak,
re p a tria c ji mogła

pa rtam en t S tanu USA ogłosił 
oświadczenie, w  k tó rym  s tw ie r­
dz ił m. in., że propozycja  kore- 

aby | ańsko-ch ińska „po  odpow iedn ich 
m odyfikac jach i w yjaśn ien iach

Nato
kę| ' ITl,.ast według 2fi~punkto- 
sW e ',0prv7yc ii dowództwa w o j- 
fcęjąju’5? ONZ, po zaw arciu  ro- 
b7tlą leń®y w o jenn i, k tó rzy  nie 
hiają ¡“'’Pośrednio repa triow an i, 

• Podzieleni 
«ci j ^ ę :. U jeńcy 
h e w ^-fń -sk ie j n ie  podlegający 
liby *ed.n:ej re p a tr ia c ji zcst.a- 

Wt>1 P ien i. -na m ie jscu“  na 
« • W ?  Podlegającym kon trok  

®o j^ 5 Uva w ojskow ego ONZ. 
hiaujp r óy'noz,naczne z zatrzy- 

H;b Przemocą w  K ore i

na dw ie  
narodow o-

low ej; 2) jeńcy narodo-

D epartam ent Stanu U S A  nie 
zgodził 6ię wziąć propozycji de­
legacji koreańsko-ch ińsk ie j za 
„podstaw ę do honorowego poro­
zum ien ia “ , lecz kazał delegacji 
am erykańsk ie j w ysunąć p ropo­
zycje sprowadzające się w  is to­
cie rzeczy do zatrzym an ia  prze­
mocą znacznej ilości jeńców  ko­
reańskich i ch ińsk ich .

Muszę podkreślić  —  ośw iad­
cza da le j gen. Nam  I r  — że w  
celu usunięcia  różn ic zdań w 
spraw ie  re p a tr ia c ji jeńców7 w o­
jennych, s trona  korę ańsko-ch iń­

ska poczyniła -wiele ustępstw. 
S trona koreańsko-chińska nigdy 
nie w ysuw a ła  żądania p rzym u­
sow ej re p a tria c ji jeńców  w o jen ­
nych, lecz n igdy nie dopuści do 
zatrzym ania przemocą jeńców 
w o jennych , an i do un iem oż li­
w ien ia  im  pow ro tu  do ojczyzny 
p rzy  zastosowaniu przemocy.

Gen. Nam  I r  zaznacza, iż gdy­
by spraw a re p a tr ia c ji jeńców 
w o jennych została uregulowana 
zgodnie z postanow ien iam i K on­
w e nc ji G enewskie j, k tó re j art, 
118 p rzew idu je , że „je ń cy  w o- j

zatrzym ania przemocą części pod opieką ko m is ji państw  neu-
jeńców  koreańskich są absolu­
tn ie  nie do przyjęcia .

Gen. Nam  I r  podkreśla na­
stępnie, że -ci jeńcy, k tó rzy  nie 
będą rep a trio w an i bezpośrednio 
po zaw arc iu  rozejm u, p o w in n i 
być przekazani pod opiekę ko­
m is ji re p a tria cy jn e j państw  
neu tra lnych . Każde 
neu tra lnych  repre ze n tow  a n y c h 
w  kom is ji będzie m ogło wysłać 
jednakow ą ilość w o jska  do K o ­
re i po łudn iow e j, aby objąć kon-

__  tro lę  ■ nad obozami jen ieck im i.
ie n n f  będą zwolnieni 1 repa trio - : K om is ja  re p a tr ia cy jn a  państw  i w o jskow e ONZ pragnie tak  sa- 
w an i bezzwłocznie po ząkończe- j neu tra lnych  pow inna  um oż liw ić  m o szczerze ja k  delegacja ko-

państw , do reańsiko-chińska usunięcia prże- 
k tó rych  jeńcy należą, dostęp do szkód sto jących na drodze do

tra.lnyoh zna jdow a li się jeszcze 
jeńcy, k tó rzy  n ie  w y ra z ili ży­
czenia pow ro tu  do ojczyzny, m i­
mo w y jaśn ień  udzie lonych im  
przez p rzeds taw ic ie li narodów, 
do k tó rych  jeńcy c i należą — 
to strona  koreańsko-chińska 
proponuje, aby o ich  dalszym 

z państw  j losie zadecydowała w  drodze 
I ko n su lta c ji .konferencja  po litycz ­

na na wyższym  szczeblu.

W  zakończeniu gen. Nam  I r  
podkreśla, że jeś li dow ództw o

w a n i bezzwłocznie po ząkończe
n iu  dz ia łań  w o jennych“  — to | p rzedstaw ic ie lom
rokow an ia  w  spraw ie rozejm u 
w  K o re i n ie  c iągnęłyby się dwa 
lata.

D ow ództw o w o jskow e ONZ 
tw ie rd z i — oświadcza gen. Nam 
I r  —  że część jeńców  koreań­
sk ich  i ch ińsk ich  odm aw ia re ­
p a tria c ji. Jest. to  n ie  do w ia ry . 
Zdaniem  s trony  koreańsko-ch iń- 
śk ie j, jedyn ie  w sku te k  nacisku 
i zastraszenia część jeńców k o ­
reańskich i ch ińsk ich  obaw ia 
się pow ro tu  do ojczyzny. Jed­
nakże z tego powodu n ie  w o lno  
jeńców  tych  pozbawiać p rzys łu ­
gującego im  p raw a do repa ti ia- 
c ji. Trzeba im  w yjaśn ić, że m ają  
p ra w o  do re p a tria c ji oraz że o- 
baw y ich są nieuzasadnione, i 
wówczas w yrażą on i sami ży­
czenie pow ro tu  do ojczyzny.

Propozycje dowództwa w o j­
skowego ' O NZ zm ierzające do

¡¿ fe rn / G te fm , G fa w fu s k s

obozów i udzie len ie jeńcom  w y ­
jaśnień co do ich praw a pow ro­
tu do ojczyzny. W  w ypadku  róż­
n icy  zdań, uchw a ły  ko m is ji re­
p a tria cy jn e j państw  neu tra lnych  
zapadałyby większością głosów7 
je j członków. O bradom  kom is ji 
przew odniczy łby przedstaw icie l 
In d ii i w  razie różn icy zdań 
głos jego b y łb y  decydujący. W 
ciągu 4 m iesięcy od c h w ili p rze­
kazania jeńców  pod opiekę ko­
m is j i państw  neu tra lnych , ci 
jeńcy, k tó rzy  w yrażą  życzenie 
pow ro tu  do ojczyzny, zostaną 
na tychm iast rep a trio w an i. Ko­
m is ja  rep a tria cy jna  państw  neu­
tra lnych  m usi m ieć całkowutą 
swobodę dzia łan ia  i  niedopu­
szczalne jest, by któraś ze stron 
w y w ie ra ła  na nią  presję.

G dyby po u p ły w ie  4 m iesięcy
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zaw arcia  roze jm u w  K o re i — 
to pow inno  w yrzec się swych 
nierozsądnych propozyc ji i zgo­
dzić się na przekazanie kom is ji 
państw  neu tra lnych  wszystk ich 
jeńców, k tó rzy  nie będą repa­
tr io w a n i bezpośrednio po za- 
w a rc iu  rozejm u, ta k  aby spra­
w a re p a tr ia c ji tych  jeńców  mo­
gła zostać rozstrzygnięta w  myśl 
zasad słuszności.

W szystkie narody św iata —  
oświadcza gen. Nam  I r  —  a 
zwłaszcza te narody, k tó rych  
synow ie walczą w  K ore i, p ra ­
gną gorąco zaw arc ia  rozejmu. 
Rozejm ten może być na tych­
m iast zaw arty , je ś li słuszne i 
rozsądne propozycje s trony  ko­
reańsko-ch ińsk ie j zostaną p rzy­
jęte.

Wzywamy zaiogi rejonów w Dębnie Lubuskim 
i Krajniku Dolnym, aby przyspieszyły realizację 

zobowiązań dla Nowej Huty!

K o n lro lu je m y  r e a l iz a c ję  z o b o w ią z a ń

B u d o w n i c z y m  K o m b i n e f u  
nie zabrakn io  drzewca

W  w o j. szczecińskim  załogi 
przem ysłu drzewnego po d ję ły  
zobow iązania m ające na celu 
przyspieszenie dostaw drzewa 
i  ta rc ic y  d la  N ow ej H u ty . Ro­
bo tn icy  w spó ln ie  z in te ligenc ją  
techniczną, p racu jący  p rzy  
przeróbce , drzewa na tarcicę, 
po s tanow ili zakończyć dosta­
w y  za pierwsze półrocze na 7 
d n i przed term inem .

Do dn ia  21 m a ja  br. Państwo­
wa Centra la  Drzewna- w yko ­
na ła 87 proc. dostaw  ta rc icy  dla

N ow e j H u ty , p rzypada jących na 
pierwsze półrocze.

R ealizu jąc pod ję te  zobow ią­
zania rów nież w ie le  baż w y ­
sy łkow ych  przekazało N ow ej 
H ucie  drzewo na m iesiąc przed 
w yzńaczonym  term inem .

N ie  w y k o n u ją  jednakże na­
leżycie i  w  te rm in ie  dostaw dla 
N ow ej H u ty  ta k ie  re jony, ja k  
Dębno Lubusk ie  i  K ra jn ik  D o l­
ny.

koresp. A . K A Z A N A

Czy wiecie, 
że..,

m  przy budow ie K om ­
b ina tu  Now a H u ta  zuży­
tych zostanie 200 tys. ton 
żelaza konstrukcy jnego  i 
zbrojeniowego.

G dyby załadować tym  że­
lazem wagony kole jowe, u- 
tw o rz y ły b y  one pociąg d łu ­
gości rów ne j odległości m ię­
dzy W arszawą a Łodzią.

©  dzięk i najnowocześ­
n ie jszym , dostarczanym  z 
ZSRR urządzen iom ,' Nowa 
H u ta  będzie m. in. zuży­
wać do czadnic m artenow - 
skich gaz pow sta jący przy 
p rze tap ian iu  ru d y  w  w ie l­
k ich  piecach. D zięk i temu 
można będzie zaoszczędzić 
pół m ilio n a  ton  węgla rocz­
nie.

^  pracujące ju ż  ob ie k ty  
re jonu w arszta tów  mecha­
niczno -  rem ontow ych No­
w e j H u ty  są większe od 
Zakładów  M eta low ych im. 
J. S ta lina  w  Poznaniu. 
Łączna kuba tu ra  ob iektów  
tego re jonu jes t 2,5 raza 
w iększa od ogólnej kub a tu ­
ry  w ybudow anych w  ciągu 
k ilku n a s tu  la t w  okresie 
m iędzyw o jennym  ob iektów  
portu gdyńskiego. A prze­
cież re jon w arszta tów  jest 
jedyn ie  oddziałem  pomoc­
niczym  K om b ina tu . Nowa 
Huta.

Miedzi robotnicy z Zakładów im. Nowotki w Zielonej Górze
dmnappą slsj uporządkowania systemu nerm i płacy

A r ty k u ł przewodniczącego 
CRZZ, tow . K Ł O S IE W IC Z A  pt. 
„O  uporządkow anie systemu plac 
i  n o rm “  w zbudz ił w ie lk ie  za in­
teresowanie w śród m łodych 
m eta low ców  Zaod-rzańskich Za­
k ła dó w  Przem ysłu M etalowego 
im . M. N o w o tk i w  Z ie lone j Gó­
rze. W ypow iada jąc się na te ­
m a t a r ty k u łu  w skazu ją  oni 
p rzyk ła d y  no rm  i  płacy, k tó re  
nie są m ob ilizu jące  i żądają re ­
w iz j i  dotychczasowego systemu 
p łac i  norm .

„U  nas wszyscy, za w y ją tk iem  
dwóch bumelantów wysoko  
przekraczają swoją normę  — 
m ów i zetempowiec B E K IE R T  
— b lacharz z brygady K az im ie ­
rza K lem a z dz ia łu  W-17. — 
Ja, w yko nu ję  ponad 300 proc. 
norm y, a większość robotn ików  
w yko nu je  ponad 200 proc. Weź­

m y  dla p rzyk ładu  gięcie oka­
pów. D aw n ie j g ię l iśmy jedno­
cześnie dwa okapy, a teraz po 
zastosowaniu w n iosku  rac jona­
lizatorskiego gniemy trzy. Ż y ­
cie poszło naprzód, metody p ra ­
cy się zm ieniły ,  a no rm y  nie 
zm ien ia ją  się“ .

W iele k ło p o tu  z no rm am i m a­
ją  tokarze i  dz ia łu  W-13. Jeden 
z n ich  zetem pow iec W Ł A D Y ­
S Ł A W  W Y R W A  z b rygady  B u r ­
dy p racu jące j m etodą Żandaro- 
w e j, ta k  m ó w i o tych  k łopo­
tach: v

„Nasza brygada wykonu je  
przeciętn ie 230 do 240 proc. 
normy. Nie w k ładam y w  to jed ­
nak  większego wys i łku ,  gdyż 
norm y są bardzo zaniżone. Tak  
np. p lanowy czas na wykonanie  
jednej n a k rę tk i  wynos i  2,5 
godz. W  ciągu 8 godzin w y k o ­

nu jem y po 8 nakrętek, czy li  
jedną nakrętkę  co godzinę. 
Zdarza się czasem, że w y k o ­
namy m nie j.  Uważam, że czas 
na wykonan ie  jednej na k rę tk i  
powin ien  wynosić godzinę i 10 
m inut.

O nieporządkach panujących 
w  systemie płac tak  m ó w i m ło ­
dy brygadzista  z dz ia łu  W-16 
spawacz J A N  R O G A LS K I.

„W  naszym dziale n ie w y k w a ­
l i f ik o w a n y  robo tn ik  za trudn io ­
ny w  4 grupie uposażeniowej 
w ykonu jąc  przy oczyszczaniu 
spawów ponad 400 proc. n o r ­
m y zarabia do 2500 zł. Nato­
m iast w y k w a l i f i k o w a n y  spa­
wacz w yko nu je  na jw yże j 230 
proc. .no rm y  i  zarabia 1300 do 
1400 z ł " .

Opracował  
G. L U T Y C Z
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Danusia przychodzi mu z pomocą Po 
^ w a r ty m  w yk ładz ie , o dw unaste j, m ó-

N ie będę m ogła się dziś z tobą 
7 Potkać, Józek. O biecałam  m am ie, że 
^wfeczór spędzę w  domu.

widząc żal w  jego spo jrzeniu , dodaje: 
N apraw dę m usiałam .

-1 zaraz spuszcza oczy.
Będziesz się sam uczył... Zresztąrna 7* na pewno obow iązk i w  grupie. 

bandera wzdycha.
~~ M am  W łaśnie m i to  w ypom nie li... 
Danusia ożyw ia się.

Ni
np'

No w idz isz! Zaniedbałeś się, co? 
® mogę cię ta k  absorbować. P ow in ie -

kro"=S’;? zająć pracą. Możesz m ieć p rzy -

Gandera pa irzy . na n ią  ze w zrusze- 
•iem. p rzecj eż zawsze w y taża ła  się po- 

¡¡T fa liw ie  o jego sekre ta rzow aniu , ra - 
A?,1’a mu się n ie  mieszać do tych spraw. 
c teraz chce m u pom óc! Z rozum ia ła  
^•ybcie j n iż on, że n ie  w o lno  poświęcać 
r ń Zys.^V‘eS°i co n ie  jest m iłością , że są 

Wnież inne, ważne sprawy. Kochana, 
M ira Danusia...

Kochasz m nie, Danusiu?

Jest zaskoczona pytaniem . Rozma-
w ia ją  w  ko ry ta rzu , pod oknem. M ija ją  
ich  ko ledzy, n ie k tó rzy  obrzuca ją icn 
c iekaw ym , drw ia.cym  spojrzeniem .

—  To n ie  m iejsce, Józek. P atrzą  na 
nas. Masz taką  rozanie loną m inę.

Ón stara się p rzyb rać  obo ję tny w yra z  
tw a rzy . N ie  jest to  w ca le ła tw e,

—  Co będzie z naszym i spotkaniam i, 
Danusiu? —  py ta  żałośnie.

—  M us im y je  ograniczyć. Po sesji bę­
dziem y się spotykać częściej. Trudno, 
Józek!

T rudn o !  Jak  ciężko  to  sobie w y t łu ­
maczyć) A le  je że li ona to  m ów i... Jak 
bardzo m u u ła tw ia  zadanie! N ie wie, 
czy sam zdobyłby się na in ic ja tyw ę .

—  N ie  ży je m y na bezludnej wyspie, 
Józek!

Dobrze. Z na jdz ie  w  sobie siłę. T ym  
w ięce j będzie ją  kochał. Tego m u n ik t  
n ie  zabroni.

—  D a j m i sw o ją  fo to g ra fię  Danusiu.
C iężki jes t ten  p ierw szy w ieczór bez

n ie j. Schodzi do sa li w yk łado w e j, gdzie 
w  św ie tle  jasnych  kul uczą się studenci. 
Siada w  kącie, w  pob liżu  M asłow skie j 
i  D ie tricha . D enerw u je  go ich cicha roz­
mowa, przeplatana chichotaniem . 9 1 
się uczą! O tw ie ra  książkę, zagłębia się 
w  anatom ię. N auka  idzie  niesporo. Co 
c h w ilę  rozgląda, się po sali. Spotyka 
w zrok  W ałacha.

W ałach siedzi o parę rzędów  datej, w  
głębi. R ozłożył na pu lp ita ch  mnóstwo 
zeszytów, książek, sk ryp tów . O dryw a 
czasami oczy od k s ią żk i i  spogląda przed

siebie n lew ldzącym , zam glonym  w zro­
k iem . Gandera odna jdu je  w  ty m  spoj­
rzen iu  coś znanego... P a trz y ł ta k  samo 
parę  m iesięcy temu, po p rzyb yc iu  na 
akadem ię, gdy zasiadł nad książkam i, 
k tó ry c h  treśc i n ie  rozum ia ł.

W staje. L a w iru ją c  pom iędzy p u lp ita ­
m i, dociera do W ałacha,

—  N ie  rozum iecie, kolego? Może po­
móc?

W ałach wzrusza ram ionam i.
—• Co możecie pomóc? N ie  w tło czy  

do łba, n ie  będzie ■ um ia ł. N ie  nauczy­
cie się za mnie.

—  A le  mogę w ytłum aczyć... To fiz y ­
ka?

P rzysuw a krzesło  do W ałacha, pocią­
ga łagodnie książkę. Ps iakrew !  Ten 
dz ia ł p rze rzuc ił szybko, n ie  zna go do­
brze! Rusza z kopyta , po pa ru  m in u ­
tach za trzym u je  się.

—  Sam n ie  um iem . Może spróbu jem y 
razem?

Wałach godzi się. Siedzi z zaintereso­
w an iem  to k  rozum ow ania Gandery. N ie  
w trą c a  słowa. N a tw a rz y  .w idać w y s i­
łek , chce nadążyć za ba rdz ie j w yg im na­
stykow anym  mózgiem.

—  Za szybko, co? —  o rie n tu je  się po 
pew nym  czasie Gandera.  —  Jeszcze raz 
od początku.

Siedzą ta k  godzinę, dw ie. Czas leci 
szybko. C h w ila m i m iga tw a rz  D anusi 
p rzys łan ia jąc  tekst. N aw et fo to g ra fii 
n ie  może w ydobyć, bo m u w s tyd  przed 
Wałachem.

A  W ałach m a sw oją am bicję . S tara 
się do trzym ać k ro k u  Ganderze, zadaje 
coraz śm ie le j py tan ia . Zaczyna coś

chw ytać, z coraz w iększą radością po­
ta ku je :

—  Rozum iem !
Jaka szkoda, że Danusia n ie  in te re ­

su je  się ta k  nauką ja k  W ałach! Jakże­
b y  się ucieszył, gdyby znalazł u n ie j tak  
ż y w y  oddźw ięk p rzy  tłum aczen iu  za­
w iły c h  spraw !

Do M asłow sk ie j i  D ie tr icha  p rzys iad ł 
się Stasiak. W łaśn ie! S tasiak w ró c ił 
późno z m iasta ; b y ł z W iśn iew sk im  w  
sądzie, na spraw ie  p rzec iw ko  chu liga ­
nom. Gandera pozostaw ia W ałacha i  
jego podręcznik i,

—  Zeznawałeś w  sądzie? —  py ta  Sta­
siaka.

—  Zeznawałem. W łaśnie opowiadam...
Sędzia -mnie py ta , czy t c  te n  aw antu ro­
w a ł się na zabawie, a później nam aw ia ł  
do b ic ia  studentów . „T en  — m ów ię — 
chociaż zg o lił m ando line “ . A  on na to: 
„Z g o lili W  u lu  m i z g o lili! “  Wszyscy go 
poznali... Na próżno się zapierał, że on 
n ie  w in ie n , że go na zabawie studenci 
napad li i  po b i l i  ob razam i Dosta ł po i
roku. ,

—  A  ten drugi? —  zapytała M asłow -

—  Ten drug i, ze złam anym  nosem, do­
s ta ł t rz y  miesiące.

—  Za gw icht?  —  zaśm iał się D ie­
tr ic h . . ,

—  Tak, za rzucanie odw ażn ik iem  i  
udz ia ł w ' t e j  aw antu rze w  gospodzie. 
M ów ię  wam , sala pełna. Tow arzystw o, 
ja k  w  sobotę w  barze. A ż m n ie  m d liło  
ze strachu!

—  N ie  ch c ie li cię b ić  —  zapy ta ł Da- 
n iko w sk i,

—  Pewno, że chcie li. M ó w ili,  że ja k

ko ledzy pó jdą do martwa, to  on i całą tę 
akadem ię przepędzą. U c iszy li się dopie­
ro  w tedy, k ie dy  sędzia obiecał, że ja k  
jeszcze k tórego złapią, to  dostanie dw a 
razy ty le . Pewno przestaną... A  p rzy  
w y jśc iu  z ro b ili sztuczny t ło k  i  k tó ryś  
m n ie  ta k  uszczypnął, że do te j po ry  sie­
dzę półgębkiem...

—  Dobrze, że cd n ie  w b il i  noża w  
szynkę —  pocieszał D ie trich .

— K im  on,i b y l i z zawodu? —  zacie­
k a w ił się Gandera.

—  Ten z m ando liną  —  to  uczeń Szko­
ły  M echanicznej. Ten ze z łam anym  no­
sem — u rzę dn ik  z C e n tra li H and low e j.

— Urzędn ik? — zdz iw iła  się M asłow ­
ska.

—  T o  co, i c  urzędn ik? —  w z ru s z y ł 
ram ionam i Stasiak. —  Obaj p i jacy. W i­
śniewski m ó w ił w  sądzie, że czuje w  
ty m  jakąś w rogą robotę. Że nam aw ia ł 
ic h  do aw an tu r ktoś. kom u ta nowa a- 
kadem ia przeszkadza, Że reakcja , rozu­
miecie?

—  Ohydne szpony wroga klasowego, 
w  masce z p isto le tem  w  d łon i, rz u c iły  
c ień na b ia łe  m u ry  socja lis tyczne j aka­
dem ii, co? — zaśm iał się D ie trich . — 
B zdura ! W y p ili, to i  chc ie li porozrabiać. 
A  w y  tu  od razu, sabotaż, w a lka  k la s !

—  Przecież to ch u lig a n i —  w zruszy ła  
ram ionam i M asłowska. — M ądrzy  lu ­
dzie wiedzą, że akadem ia to zaszczyt 
d la  m iasta. Szewc, u k tórego zam ów i­
ła m  buty...

—  M ądrzy, m ąd iuy. T u  jeszcze dużo 
g łup ich  —  zakończył a u to ry ta ty w n ie  
S tasiak m asując pośladek. —  Do w idze ­
n ia  państw u!

(d. a  n.)



Sztandar
MŁODYCH MŁODYCH

Szta n d a r
MŁODYCH

Sztandar
m ło d y c h

» Xlifa

Zdobywcy ty tu łów  mistrzów Europy w boksie (od lewej): K u k ie r  (Polska), Stefan iuk (Polska),Kruża (Polska), Jengibarian (ZSRR), Drogosz (Polska), Chychło (Polska), Wells (Anglia), Wemhoemer (N. zach.), Nietschke (NRD), Soczikas (ZSRR)-

X  M is trzo s tw a  E u ro p y  w b o k s ie  z a k o ń c z o n e

Wielki triumf pięściarzy polskich 
Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej

Dziesięć w a lk  stoczono w  fi-1  (ZSRR) stanęli do w a lk i Której 
ra fow ych  spotkaniach niedziel- w y n ik  trudno było przewidzieć, 
nych. W szystkie w a lk i sta ły na | W drodze do fina łu  S tefan iuk
w ysokim  poziomie emocjonując 
swym  przebiegiem do ostatnich 
chw il w idownię.

P unktua ln ie  o godz. 13-ej na 
cztery strony św iata rozbrzm ia­
ły  fan fary, ogłaszające rozpo­
częcie fina łow ych w a lk  o za­
szczytny ty tu ł m istrza Europy w 
boksie.

W  ringu stanęli przeciwko so­
bie reprezentant Polski Henryk 
K u k ie r i Czechosłowak M ajd- 
loch, k tó ry  przed sześciu la ty w 
D u b lin ie  zdobył ty tu ł m istrza 
Europy.

Kukier zdobywa pierwszy 
mistrzowski tytuł

Od pierwszych ch w il w a lk ' 
■Wdać. że bojowy i am bitny, a : 
p rzy tym  dobrze technicznie w y - , 
szkolony zawodnik- polski daje 1 
ze siebie wszystko, aby n iezw y­
k le  trudną i ciężką drogę, zna- : 
czoną pokonaniem w icem istrza ; 
o lim p ijsk iego  Basela i świetne- j 
go pięściarza radzieckiego Buła- 
kowa. zakończyć zdobyciem m i- j 
strzowskiego ty tu łu . K u k ie r m ia ł 
w  M ajdlochu ciężkiego i groź- j 
r.ego przeciwnika. Przez t r z y ! 
run dy  nasz reprezentant bez \ 
p rze rw y atakował, nie dając 
p rzec iw n ikow i an i na chw ilę  
wytchnąć. W alka, prowadzona

pokonał m istrza o lim p ijsk iego 
F ina Ham alainena Natom iast 
Stiepanow poprzednie swe w a l­
k i kończył przed czasem, m ię­
dzy innym i nokautu jąc o lim p ij­
skiego w icem istrza Irlandczyka 
Mac N a lly . W bezpośrednim 
spotkaniu obu pięściarzy lep­
szym okazał się S tefan iuk. 
Przez trzy  rundy  reprezentant 
Polski skutecznie u trzym yw a ’ 
groźnego przeciw n ika  na

kun  i w  rezu ltacie jednogłośnie 
w yg ra ł, uzyskując punktację 
60:57, 59:58, 60:56, zdobywając 
tym  samym trzeci ty tu ł m istrza 
Europy dla  polskich barw .

Jengibarian — najmłodszy 
mistrz Europy

W wadze le kk ie j do fin a ło ­
wych walk p rzystąp ili Juhasz , 
(W ęgry) i Jengibarian (ZSRR). '

bariana m łody W ęgier Ju ­
hasz serdecznie g ra tu lu je  mu 
zwycięstwa, pomaga wejść na 
podium zwycięzcy.

,Bra-wo Szłam!’

mu — że w  swej wadze są na- I k reś lić  należy jednak dzielną 
dal najlepszym i. Zażarta, emo- postawę W ęgrzyniaka, k tó ry
cjonująca i bardzo w yrów nana 
w alka trzym ała  w idow n ię  w  na­
pięciu przez cale trzy  rundy.
O lbrzym ie j bojowości i mocnym

W ringu czw arty  reprezentant | ciosom Szczerbakowa Chychla j Przekonywające zwycięstwo i 
Polski w  fina łach. M iody bokser i przeciw staw ia ł nieco lepszą j tv tu l m istrza Europy w yw a lczy ł

pierwszorzędnym  pięściarzem 
radzieckim  przetrzym ał trzy 
rundy, w  trzecim  starciu próbu­
j e  z powodzeniem atakować.

z K ie lc, zetempowiec Leszek j technikę. Często jednak zwody 
Drogosz. Przeciwko niem u w y- i 1 un ik i naszego m istrza nie u- 
stępuje am b itny Ir lan dczyk  M il-  j ch ron iły  go przed m ocnym i cio- 
iigan. Irlandczyk jest w o ln ie j-  I sami Szczerbakowa. Szczerbako- 

...... W pienvszvm  starciu zawodni- i szvm bokserem od Drogosza, ma j wow ' udało się osiągnąć prze-
i cy walczą na dystans, starając i ¿ ^n a k  mocniejszy cios. Cios len i "'«8? w  H  i «1  rupdzie i d late-

Soczikas.
(R.-j.d.)

tans, punktu jąc lewym  prostym. su? wzajem nie poznać. Pierwsza 
często zadając mocne ciosy ¿ f u n d a  up ływ a pod znakiem ro- 
prawej. Przez trzy  rundy niesły- w nych sił. W drug ie j rundzie 
chanie am b itny  i bo jowy pięś- obserwujem y skuteczne ataki |

jednak ani na chw ilę  przez trzy  w erdyktu  sędziów, którzy

Rozmawiamy z pięściarzami 
radzieckimi

przechodzącemu
ciarz radziecki dążył do zadania i zawodnika radzieckiego. W koń- 1 ‘Mk awi r  znie do kon tra taku, 
mocnego ciosu, k tó ry  poprzed- \ cowym. -starciu in ic ja tyw ę  .ma h  1 !§an jest w  trzecie j rundzie 
r io  tak mocno odczuli jego prze­
c iw n icy. N ie udało mu się to

rundy w a lk i nie zagroził Drogo- ! Przyznali zwycięstwo w  stosun- 
s-.owi „tańczącemu“  po ringu z j k ‘ i 2:1 Chychle, n ie 'm o żn a  u-

- ... 1 i . .. .... • i • IIIP70Ó nWlnlrtiTMTHTTw ie lką  gracją.

nadal Jengibarian. Pod koniec I ?"* zupełnie '^ c z e rp a n y , us iłu - 
spotkania zaw odnik radziecki ; ^  'rzym am em  unieruchom ić rę-

iednak. Zw yciężyła lepsza tech­
n ika  S tefan iuka. Polak wygra! 
w a lkę  jednogłośnie, uzyskując 
punktac ję  60:57, 6t):54, 60:59. I 
znów przy dźw iękach hym nu 
flaga polska wzniosła się do gó­
ry, a Zenon S tefan iuk, m łody 
pięściarz z Gdańska, ze w zru ­
szeniem przy jm ow a ł pas m istrza 
Europy.

Walka, która rozpaliła 
widownię

N iezm iernie m ocnym nokau-

zdobywa znaczną przewagę 
punktow ą nad Węgrem i w y­
gryw a jednogłośnie.

Zasłużony sukces Jengibaria- 
na, najmłodszego zawodnika 
radzieckiego zwycięzcy A n tk ię - 
wicza, publiczność p rzy jm u je  
owacyjn ie. P rzeciwnik Jengi-

ce Drogosza, dostaje za to napo­
m nienie i w a lkę  jednogłośnie, 
wysoko, różnicą pięciu względ­
nie 3 punktów , przegrywa. T ru ­
dno opisać entuzjazm  ja k im  w i­
dzowie p rzy ję li zasłużony i na
przestrzeni całego tu rn ie ju  cięż- spotkanie toczyło się w bardzo
ko zapracowany sukces Drogo­
sza, jednego z najm łodszych na-

bardzo czysto dała w idow n i i b ijącym  ciosem dysponuje re- 
© ibrzymte zadowolenie. K u k ie r j prezent»nt ZSRR w  wadze piór- 
wo wszystkich trzech starciach i kew ej Zasuchln. Francuz Loman 
w yw a lczy ł przewagę i jedno- i Jugosłow ian in Redli ju ż  po 
głośnie (60:55, 60:37, 60:56) u- i k ilk u  m inutach w a lk i z Zasu-

Druźynowa punktacja Mistrzostw
1) Polska — 21 pkt.
2) ZSRR — 15 pkt.
3) N iem cy zach. — 8 pkt.
4) A ng lia  — 4 pkt.
5) CSR — 4 pkt.
6—9) Ir lan d ia , Rum unia, NRD. I W ęgry po 3 pkt.
10) Jugosław ia 2 pkt.
11— 14) Belgia, F in land ia , Szwecja i  W iochy po 1 pkt.

zyskał zwycięstwo. Zasłużony i , cl linem m usieli uznać Jego wyż-
ciężko zapracowany sukces na­
szego młodego reprezentanta w i­
dow nia przy ję ła  entuzjastycznie 
K iedy  przy dźw iękach hymnu 
polska flaga dźw iga ła się pod 
strop H a li sala znieruchom iała. 
A le  w  sekundę później znów 
wybuch ła wspaniała owacja w i­
ta jąca mistrza. Europy, Henryka 
K u k ie m  z Lub lina .

Wysoka technika 
Stefaniuka

D w aj najlepsi bokserzy Euro­
py w  wadze p iórkow ej Stefa-
n iu k  (Polska)

szpsc. W fina łow e j walce tej 
wagi Zasuchin spotkał się z 
pięściarzem polskim  Krużą. Ta 
w a lka  rozpaliła w idow nię. K ru - 
ża, zaw odnik znany u nas z bo- 
jowości i odwagi, nie u ląk ł się 
nokautującego ciosu Zasuchina 
a um iejąc przy tym  doskonale 
unikać, w y trą c ił pięściarzowi ra ­
dzieckiemu najgroźniejszą broń 
z ręki. Kruża uzyskał we wszy­
stkich rundach tego n iezw ykle 
emocjonującego i w  szybkim  
tempie przeprowadzonego spot- 

I kania nieznaczną przewagę nad

M is trz a  s p o rtu  A lg ird a s a  Soczllcą- 
sa z a s ta je m y  o toczonego  g ro m a d k ą  
h a rc e rz y , k tó r y m  ro z d a je  a u to g ra fy .

„B a rd z o  się cieszę, ze zd o b yc ia  
ty t u łu  m is trz a  E u ro p y  w  boks ie  na 
ro k  1951, ty m  b a rd z ie j,  że p oz iom  
m is trz o s tw  b y i w y s o k i.

O becn ie  śpieszę. się do sw ego 
k ra ju .  Jestem  s tu d e n te m  In s ty tu tu  
W y c h o w a n ia  F izyczn eg o  w  S a u n a - 
sie i m am  obecn ie  e gza m in y . \V  
s w o je j k a r ie rz e  b o k s e rs k :e,i s to c z y ­
łe m  90 w a lk , z tego p rz e g ra łe m  7. 
W  b r. po z a c ię te j w a lce  z d o b y łe m  
zaszczy tn y  t y t u ł  m iś trz a  Z S R R  w  
w adze c ię ż k ie j.  Po p o w -o p ie  do 
ZS R K  bede z p rz y je m n o ś c ią  w spo ­
m in a ł c h w ile  p o b y tu  w  Polsce L u ­
d o w e j“ .

Z tw a rz y  J e n g ib a r ia n a  n ie  z n ik a  
uśm iech . C a ły  aż p ro m ie n ie je  z ra ­
dości — u z y s k a ł p rze c ie ż  t y t u ł  m i-  

I s trza  E u ro p y .
| „N a jc ię ż s z ą  m o ją  w a lk ę  do f in a łu  

t t r  j  • . . .  . , .1 s to czy łe m  z w ic e m is trz e m  o lim p ii -
vV w a d z e  ś r e d n ie j  c ie k a w ą  1 | SK im  A n tU le w ir ie m . B y ła  ona c ież- 

Ż y w ą  w a lk ę  s to c z y l i  d o b r y  p ie -  ! sza n iż  w a łk a  fn a ło w a  z Juhaszen i.

wazać za ob iektyw ny.

Wells —  zwycięzca 
Pietrzykowskiego —  

mistrzem

W wadze lekkośredn ie j A n ­
g lik  W ells zdecydowanie poko­
nał Reschca (N iem cy zachodnie). 
Przez w szystkie trzy  rundy

żywym  tem pie i ob fitow a ło  w 
liczną w ym ianę ciosów. W ells 
przewyższał swego przec iw n ika  
wyższym wzrostem, dłuższym i 
rękam i i lepszą techniką.

sciarz Czechosłowacji K ou tny 
| i zaw odnik N iem iec zachod- 
| nich Wemhoemer. Wemhoemer 
i m ający przewagę fizyczną nad 
| szczupłym, średniego wzrostu 
I C zcchoslowakiem. jest bardziej 
j agresywny, stale idzie do ataku, 
k tó ry  7.az w ycza j' koń czy w a lką  w 
zwarciu. Czechoslowak początku-

A n tk ie w ie z  je s t b a rd zo  d o b ry  te c h ­
n iczn ie  i d la te g o  cieszę się z u z y ­
s ka n ia  nad ta k  d o b ry m  z a w o d n i­
k ie m  z w y c ię s tw a .

W W a rsza w ie  je s te m  po ra z  p ie rw ­
szy, a le m yś lę , że n ie ra z  jeszcze 
z a w ita m  do was w  o d w ie d z in y , w 
ten  sposób co raz  b a rd z ie j zac ieśn iać  
f;ię bedz;e p rz y ja ź ń  m ie d z y  ra d z ie c ­
k im i i p o ls k im i s p o r to w c a m i“ .

„B a rd z o  m i się p o d o b a li w as i b o k ­
se rzy  - -  m ó w i m a ły  i k re p y  B u ła -

wo broni się bardzo am bitn ie  i od k o w  m is trz  ZS R R . — Z a łm p o n o w

Stiepanow 1 bo jowym  zawodnikiem  radziee-
Węgrzyniak (z lewej) wysoko wypra ł pó łf inałową  

radze ciężkiej ze Schreibaucrem (N. zach.)-
walkę w

M ó w i ą :
Henryk K u k ie r

— K ie d y  us łysza łem  w y n ik  w a l­
k i ,  radość m o ja  b y ła  n ie  do o p i­
sania. D obre  p rz y g o to w a n ie  na obo­
zie  p o z w o liło  m i uzyskać z w y c ię ­
s tw a  nad Baselera i B u ła k o w e m  z 
k tó r y m i do te j p o ry  p rz e g ry w a łe m . 
U z yska n ie  ty tu łu  zo bo w iązu je  je d ­
n a k  do da lsze j p ra c y , ho na pew n o  
sp o tka m  się Jeszcze r  ty m i,  k tó ry c h  
p o k o n a łe m  w W arszaw ie , a w a lka  
n ie  będzie  ła tw a .

Zenon Stefaniuk
—  Cieszę się n ie z m ie rn ie  ze z w y ­

c ięs tw a . P okona łem  p rzecież n a j­
lepszego na O lim p ia d z ie  w H e ls in ­
k a c h  p ięśc ia rza  w  wadze k o g u c ie j 
H a m a la in e n a . C hyba n ik o g o  nie 
z a w io d łe m : a n i sw ych  w y c h o w a w ­
có w , a n i o p ie k u n ó w  naszego sp o rtu

_ g ro m a d k i ko legów ’, k tó rz y  z ! 
G da ń ska  p rz y je c h a li na M is trz o -  I 
s tw a . Te raz  po k ró tk im  odpoczyn -

Uroczyste zakończeni! Misirzosiw
N a ty c h m ia s t po o s ta tn ie j z w a lk  

fin a ło w y c h  X  B o k s e rs k ic h  M i­
s trz o s tw  E u ro p y , o d b y ło  się u ro c z y ­
ste ic h  zakończen ie . P rz y  d ź w ię ­
ka ch  m arsza sportow ego  D u n a je w ­
sk iego  w ś ró d  g orą cych  o k la skó w  
p u b lic z n o ś c i zg rom adzone j w  H a li 
S p o rto w e j G w a rd ii w o k ó ł r in g u  
u s ta w ia ją  sie ch o rą żo w ie  ze sz tan ­
d a ra m i p ań s tw  u czes tn iczących  w 
M is trz o s tw a c h . Na r in g u  us ta w ia  
się w  szeregu d z ies ięc iu  m is trz ó w  
E u ro p y , a na w p ro s t n ic h  po d ru ­
g ie j s tro n ie  r in g u  dz ie s ię c iu  w ic e ­
m is trz ó w  E u ro p y .

Z a b ie ra  g łos se k re ta rz  ATB A d 
R ussei, - ..................

k ó w  p ro w a d z iło  tw a rd ą , a le  p ię k n ą  
l ry c e rs k ą  w a lk ę  o zaszczy tn y  t y ­
tu ł  m is trz a  i w ic e m is trz a  E u ro p y . 
13 k ra jó w  z m ie rz y ło  swe s i ły  na 
r in g u  w a lcząc o d ru ż y n o w e  z w y ­
c ię s tw o . Nasze w sp a n ia łe  za w o d y  
b y ły  p rzeg lą de m  n a jle p s z y c h  za­
w o d n ik ó w  i na jlepszego  boksu  a m a ­
to rsk ie g o .

Na c a łe j nasze j Im p re z ie  p a n o w a ­
ła  w ś ró d  z a w o d n ik ó w  a tm o s fe ra  
p rz y ja ź n i i w z a je m n e j ż y c z liw o ś c i. 
N a r in g u  w id z ie liś m y  n ie  ty lk o  n a j­
lepszy  boks, a le  w zo ro w a  s p o rto w ą  
postaw ę z a w o d n ik ó w . W y s o k i p o ­
z iom  .spo rtow y naszych  za w o d ó w  i 
a tm o s fe ra  p rz y ja ź n i p a n u ją c a  w ś ród  
b o kse ró w  k ilk u n a s tu  k ra jó w  to  n a j­

ę to  r y  p o w ie d z ia ł m . in . .
„P ra g n ę  pod z ię kow a ć  p o s ło w i nn

mi ! " r «- i P a p r f ^ vvodnicz^ ce* | lepsza p ro p a g a n d a  p ię śc ia rs tw a  m u R e czko w i, k tó r y  k ie ro w a ł p ra - j K
ca m i K o m ite tu  O rg a n iza cy jne g o  M i­
s trz o s tw  E u ro p y  ora/, w s zys tk im  
cz ło n ko m  K o m ite tu , k tó rz y  p rz y *  1 
c z y n il i  się do ta k  w zorow ego  zo r­
g a n izo w a n ia  te j  im p re z y .

D z ię k u ję  ta kże  p rezesow i Pol

szych reprezentantów. Po ode­
braniu m istrzowskiego pasa i 
w ysłuchaniu hym nu Leszek 
w ró c ił do swego rogu i tam 
złożył serdeczne podziękowanie 
F e liksow i Sztam owi.

O krzyk „B ra -w o  Sztam“ 
g iom ko w ie lokro tn ie  rozlega się 
w całej Ha li, wyrażając uznanie 
trenerow i, jednem u ze współ­
tw órców  sukcesów polskich pię­
ściarzy.

Po raz czwarty...

Szczerbakow — Chychla. Jest

M m i w ie lk ą  a m b ic ją , w y s z k o le n ie m  
te c h n ic z n y m  i k o n d y c ją . No cóż. w  
w a lce  o t y t u ł  m is trz o w s k i K u k ie r  
b y ! lepszy  ode m n ie  i je m u  za s łu ­
żenie  p rz y p a d ł t y t u ł  m is trz a  E u ­
ro p y “ .

W ik to r  O g u rie n k o w  — tre n e r  d ru ­
ż y n y  ra d z ie c k ie j,  k tó r y  w y c h o w a ł 
lic z n e  zas tępy d o s k o n a ły c h  p ię ś c ia ­
rz y , n ie  m a s łów  uznan ia  d la  p ra c y  
tre n e ra  Sztam a. S p o ty k a m y  go w 
h o te lu  P o lo n ia  ja k  gorąco  śc iska  rę ­
kę  p o p u la rn e g o  F e lik s a . „B a rd z o  się 
c ieszę ' z waszego sukcesu . M ac ie  
w s p a n ia ły c h  p ię ś c ia rz y  i zas łużen ie  
z d o b y liś c ie  t y t u ł  d ru ż y n o w e g o  m i­
s trza  E u ro p y  na ro k  1953” .

T . D O B R O W O L S K I

P o  o s t a t n i m  ( / o n g u

Najw iększą popularnością  z 
naszych bokserów cieszył się 
Leszek Drogosz. Poryioające 
w a lk i  rózeg ranę na dobrym  po­
ziomie zachwyciły  najw iększych  
znawców boksu . , zjednały mu  
sympatię publiczności, która ży- 

„  , , w  o dopingowała każdą jego
slronn ie jszy G rzelak uzyskał ! Walkę w  mistrzostwach. 
przewagę. W trzecie j rundzie j

Y&SS ”v5r"',*™iS‘ dta-j ”5t r
•”* rę" repr'“ ‘ ™> w ISędziów te sto- J m aj  ¿wie  cieDer, , e P ierwszą 

^przyznali [ przysła l i  mu rodzice, a drugą  
koledzy zetempowcy ze Stoczni

czasu do czasu przystępuje rów  
riież do ostrych ataków  na swe­
go przeciwnika. W trzecie j ru n ­
dzie obaj zawodnicy walczą bar­
dzo am bitn ie. N iem iec często 
idzie na Koutnego głową, prze­
trzym uje , za co o trzym u je  na­
pomnienie. Czechoslowak w 
trzecie j rundzie z trudem  daje 
sobie radę z atakam i Niemca, 
n iem n ie j walczy bardzo am b it­
nie. w y trw a le , wykazując do­
brą postawę. Spotkanie zakoń­
czyło się zwycięstwem  Wem- 
hoemera na punkty.

Już raz G rzelak spotkał się z 
N ietschkem  (NRD). Było to pod­
czas zeszłorocznego tu rn ie ju  
pięściarskiego w  M oskw ie. Po­
lak przegrał tam stosunkiem 
głosów 2:1. G rzelak pała ł chę­
cią rewanżu i wyszedł na ring  
z mocną wolą zwycięstwa. Przez 
dw ie  rundy szybszy i wszech-

nieco lepszy, 
sunkiem  głosów 2:1 
zwycięstwo Nietschkemu. I tego 
w e rdyk tu  sędziów nie można 
uważać za spraw ied liw y.

k u  zab io rę  się do da lsze j p ra c y  ńad  * ? !« * °  Z w ią z k u  B o kse rsk ie g o  Panu 
sobą, a b y  u trz y m a ć  zd o b y tą  p ozy - ^ 'e u d in g o w i i w s z y s tk im  cz łon ko m  
c ję . Z w ią z k u , k tó rz v  z a jm o w a li się

| S troną te ch n iczn ą  l p rz y c z y n ili się 
Jozef Kruża  |W  ta k  znaczne j m ie rze  do po in yś l-

,  . „  i nego p rzeb ie gu  M is trz o s tw .
Jestem  o fic e re m  W o jska  P o l- i P ozdraw iana  także  bokscróav 19 

su tego. i> w o js k u  m am  w a ru n k  k ra ió w . k tó rz y  w y k a z a li n m ie ie t-  
do  s ta łego 1 sys tem a tycznego  tre n fn -  ność i  d z ie lność  na r in g u  o ra / god 
2 k .  cS . w ^ " u £?'™ s ff,ęn i ' i  p rz y rz y -  na postaw o podczas ca łego p ob y tu

w  W arszaw ie .

w fina le  o lim p ijsk im  w H e ls in ­
kach. Obecnie znów stanęli obaj 
do fin a ło w e j w a lk i, udowadnia­
jąc — co nie udało się w war- 

laszych d ro g ic h  p rz y -  ra w s k im  tu rn ie ju  żadnemu po­
ty ra d z ie c k ic h  {o k la -  i za n im i tina lisc ie  o lim p ijsk ie -

n ito  się do m ego sukcesu. Z w y ­
c ię s tw o  zaw dz ięczam  w ie lk ie j  p ra ­
c y  tre n e ra  Sztam a.

Leszek Drogosz
— M is trz o s tw o  E u ro p y  jes t m o im  

p ie rw s z y m  suVceseot w stosunkow o  
k r ó t k > j  k a r ie rz e  b o k s e rs k ie j. N ie  
p rz y s z ło  m i ono ła tw o  i d la tego 
zw łaszcza, że Jestem  cz łon k ie m  
Z M P  czu ję  o bo w iąze k  da lsze j p ra ­
c y , a b y m  m ó d  nada l u trz y m a ć  s ir 
w  czo łów ce  n a jle p s z y c h  bokse rów  
E u ro p y .

Zygm un t Chychla
—- B a rń ^ o  b ym  c h c ia ł przekabać 

sw o je  d ośw ia dcze n ia  z ró ż n y c h  r in ­
g ów  E u ro p y  m ło d s z y m  p ię śc ia rzo m , 
aby  choc iaż  w te n  sposób o d w d z ię ­
czyć  się za to , co o trz y m a łe m  od 
P a ń s tw a .

Feliks Sztam
— W szyscy c h ło p c y  s o lid n ie  za ­

p ra c o w a li na z w y c ię s tw o . D łu g a  i 
s ys te m a tyczn a  p ra ca  całe.i k a d ry  w 
o k re s ie  p rz y g o to w a ń , w y s iłe k  k o le k ­
ty w u  tre n e ró w  i  pom oc ze s tro n y  
P a ń s tw a  da ła  nam  n a p ra w d ę  n ie o ­
cze k iw a n e  re z u lta ty :  p ę ć  ty tu łó w  
In d y w id u a ln y c h  i  p e łn y  sukces d ru ­
ż y n o w y .

z a n o to w a ł A . W IE R Z B A

D z ię k u je  p u b lic z n o ś c i w arszaw - 
| ? k ie j za je j  postaw ę s p o rto w ą , za 
j .ie.i o k la s k i I d o p in g  n a jle pszych  
I b okse ró w , n ieza leżn ie  od ic h  na ro - 
i dow ości.

W za kończen iu  n ie ch  w o ln o  m i 
be cizie p o zd ro w ić  Was w je /v k u  
p o ls k im : O B Y W A T E L E  W A R S Z A ­
W Y , d z i ę k u j ę :“ .

P rze m ó w ie n ie  p rz y ję l i  zg rom adze ­
ni bu rzą  o k la s k ó w .

N a ctą p n ie  p rzew o d n iczą cy  K o u n - 
i te iu  O rg a n iza cy jn e g o  X  1 B o k s e r- 
\ s k ie li M is trz o s tw  E  -ł opy . poseł Re- 
i w śród g o rą cych  o w a c ji pu-
| b licznośc i w rę c z y ł b o k s e ro w i S le- i fa n iu k o w i p rz e d s ta w ic ie lo w i d ru ż y -

bm .

n y  p o ls k ie j p u c h a r za za jęc ie  przez 
d ru ż y n ę  p ie rw szego  m ie jsca  w  M i­
s trzo s tw a ch . Z k o le i w śród  n ie ­
m ilk n ą c y c h  o w a c ji poseł Re czek 
w rę c z y ł p rz e d s ta w ic ie lo w i d m ż v n v

ści p o k o jo w e j i p rz y ja z n e j w s p ó ł­
p ra c y  n a ro d ó w  n ie za leżn ie  od ich  
u s tro jó w  p o lity c z n y c h  i sys tem ów  
g ospodarczych .

ra fią  e c k ie j b o k s e ro w i S zcżerbn lm - j sp Y rto «  ?am T w s ż y s t k ic h ^ ^'Ifrtf no m i... . . ..... . . . .  '

X  M is trz o s tw a  E u ro p y  p rz y c z y n ią  
się bez w ą tp ie n ia  do dalszego ro z ­
w o ju  boksu  a m a to rs k ie g o  w  ca łe j 
E u ro p ie  i do w z m o c n ie n ia  p o z y c ji 
te j  d z ie d z in y  s p o rtu  w ś ró d  in n y c h  
d y s c y p lin  s p o rto w y c h .

D um ą  i ra do śc ią  n a p e łn iły  nas 
z w y c ię s tw a  nasze j p o ls k ie j d ru ż y n y  
i  z w y c ię s tw a  naszy 
jac io !»  b okse ró w  ra d z ie c k ic h  (o k la  
s k i). i

W ie lk ie  z w y c ię s tw o  b o k s e ró w  p o i- ! 
s k ic h  i ra d z ie c k ic h  — bez p rece d e n ­
su w h is to r i i  M is trz o s tw  B o k s e r­
sk ic h  E u ro p y  — je s t n as tę ps tw e m  
u m a s o w ie n ia  p ię ś c ia rs tw a  w  obu 
k ra ja c h , u m a so w ie n ia  w y n ik a ją c e g o  
ze s tw o rz e n ia  p e łn y c h  w a ru n k ó w  u- 
p ra w ia n ia  boksu  przez m ło d z ie ż  i 
w s z y s tk ic h  p ra c u ją c y c h  z a in te re so ­
w a n y c h  tą  d z ie d z in ą  sp o rtu .

W za ko ń cze n iu  poseł R eczek 
s tw ie rd z ił:  „A tm o s fe ra  p rz y ja ź n i
m ię d z y  z a w o d n ik a m i k i lk u n a s tu  n a ­
ro d ó w  p a n u ją ca  na X  M is trz o s tw a c h  | — poseł R eczek. a następn ie  prze- 
E u ro p y  w  B o ks ie  je s t jeszcze je d -  j m ó w ił p rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  
n ym  d ow o d em , że p rośc i lu d z ie  na j W yko n aw cze g o  A  TB A  — p G re - 
c a ły in  św ie c ie  bez w zg lę d u  na na- ¡ m a u x , k tó r y  o ś w ia d czy ł m in  że 
ro do w o ść  p ra g n ą  żyć obok s ieb ie  w  i M ięd zyn a ro d o w a  F e d e ra d a  B oksu 
b ra te rs k ie j zgodzie  i w z a je m n e j ży- A m a to rs k ie g o  ies t łn rd z n  f i rin « , l 
i v l i » . . M i  (o k la s k u . lona  z „rs ,-b ie g u  i o rgan izac j?

Nasza w ie lk a  im p re z ą  p rz y c z y n i s u z o s tw  E u ro p y . 6 a c jl m l

D ih fa c ^ ^ 'á n te m 'u a tS y m *  co'?az | W yra z it P °-
szers-ze m asy irn lz i,  o m o ż liw o - ¡ w  W arszaw ie  p ^ e w o d n S S

S to łe czne j R ad y  N a ro d o w e j nosłow : 
A lb re c l ito w i oraz cz ło n k o m  ko m  te- 
tu  o rg a n iz n c y i

Dzielna postawa 
Węgrzyniaka

O statn ia w a lka  fina łów . Prze­
c iw ko  doskonałemu pięściarzo­
w i radzieckiem u wagi c iężkie j 
Soczlkasowi stanął staczający 
42 w a lkę  w  swej bokserskiej ka ­
rierze m łody po lski reprezen­
tan t Bogdan W ęgrzyniak. M ia ł 

, on za sobą sobotnie spotkanie 
to czwarta w a lka  tych dwóch j pó łfina łow e z pięściarzem Nie- 
św ietnych pięściarzy. Niespełna | m ieć zachodnich Sćhreibaue- 
rnk temu obaj oni spotkali się j rem , wysoko i zdecydowanie w y ­

grane przez Polaka. N iew iele
m ógł W ęgrzyniak zdziałać 
przeciwko , Soczikasowi. k tó n *  
ju ż  w pierwszej rundzie  t ra f i ł 
swym  m ocnym lewym  i m ia ł 
odtąd wyraźną przewagę. Pod-

Gdańskiej. Obydwie m ia ły  tę 
samą treść ■— gratulacje z oka­
z j i  zwycięstwa.

(w )
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i
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Po fina łach
Fina ł M istrzostw Europy w  Boksie okazał się j

wielk iego t r iu m fu  polskiego pięściarstwa. Pod j
strop Ha li  Sportowej,  udekorowany f lagam i wszystk ■ |
10 biorących udzia ł w  mistrzostwach kra jów ,  P;§ć j  
wznosił  się, przy dźwiękach hym nu narodowego, v “ f 
biało-czerwony sztandar. Pięciu naszych reprezentan ^  / 
stanęło na m istrzouiskim podium, przywdziewając,  f
czonę w  t rudn ym  tygodniowym boju, pastI mistrzów  f 
ropy: H e nryk  K uk ier,  Zenon Stefaniuk, Józef Kruża, f 
szek Drogosz, Zygm un t Chychla. Reprezentacja !
uzyskała zaszczytne pierwsze miejsce w  punk tac j i  * f
żyuowei  — zdobywając 21 punk tów  przed Związkt I
Radzieckim  — 15 pkt. Daleko w  tyle pozostały ^ rliZ}L.n i  
Niemiec zach. — S pkt., A n g l i i  — 4 pkt., CzechosloW“  > f 
— 4 pkt., NRD  — 3 pkt.  i  innym i,  J

Nigdy w  h is to r i i  pięściarstwa polskiego nie osiąS71? 
my tak wielk iego sukcesu. Za wcześnie jest jeszcze «» ^  J 
aby dać pełną wszechstronną ocenę naszego sukcesu- 
tak ie j oceny m istrzostw powróc imy jeszcze na \
naszego pisma. Dziś chcemy podzielić sie uwagami, *  ‘

bezpośrednio po stoczonych u _re od razu „na gorąco
kach nasuwają się z .  », —  f0
ski o Mistrzostwo Europy w Boksie wykaza ł jeszcze

nieodparta silą. T u rn ie j  warsza^ .7 ( 
' eszcze ra-

i,m współ 
tych W '  .

jów, gdzie sport i ku l tu ra  fizyczna otoczone są trosk»..,>t) -t

niezbicie, że największe zwycięstwa w  szlachetnym utspó^ j  
zawodnictwie sportowym osiągają zawodnicy tych  . ^

. .  ... ~ .. tt/iii ż
k ra jów  postępu i socjalizmu,  y .  " 

właśnie świadczą sukcesy naszych pięściarzy, pięścu
Opieka pońsuea  —  . m i r u ;  posięua l  socjull~ nt-i*. -

3ięścia-r~y
Zw iązku  Radzieckiego i k ra jów  demokracji ludowe)- 

Dzieje się zaś tak  dlatego, że nas do tych zwycięstw P . .
wadziła nie ryzykowna droga wy łapyw an ia  pojedync-K f
„ ta lentów” , a droga mozolnej pracy i nauki. Nasi bar- Iłącze sportowi, t renerzy i zawodnicy w k łada ła  coraz

iem v r
sporcie po lsk im  przodujących, naukowych metod stoS°
dziej rzetelny wys i łek  w  pracę nad w p r o w a d z e n i e m  ̂

wanych od w ie lu  la t  w  państwie zwycięskiego soda^ j  i
mu, w ZSRR. Tak ja k  we wszystkich dziedzinach ’ 
szego życia korzystamy z pomocy i  p rzyk ładu  (
go Zw iązku  Rad, tak  korzystamy z niego i  w  nas i l  ( 
sporcie. I u  fundam entów dzisiejszego naszego ł
stwa leżą przeniesione do nas radzieckie metody *3 “ f  
lenia, leży nauka, z k tó re j korzystal i  nasi trenerzy i , ( 
wodnicy w  czasie licznych kon taktów  ze sportoUJeA1 .. |  
radzieckimi,  leży długoletn ie doświadczenie organu0 ■ (
masowego sportu ZSRR, leży serdeczna, braterska P 1’- 0 f  
jaźń i  pomoc naszych radzieckich towarzyszy. (

;t;U’a’Na tym  fundamencie, przy pomocy naszego Pon 
V) oparciu o bogactwo ta lentów sportowych wśród n
szego narodu, naszej młodzieży  — porastał ten nasz suk'

CWKS zwycięża
w Centralnych Biegach 

Naroitawych
W  n ie d z ie lę , 24 h m . o dbv»y s ir  

na S ta d io n ie  W o js k a  P o lsk ie g o  vv 
W a rsza w ie  C e n tra ln e  B ie g i N a ro d o ­
w e. Na s ta rc ie  s ta n ę ło  ponacl 700 
z a w o d n ik ó w  i z a w o d n ic z e k  —- re p re ­
z e n ta n tó w  p oszcze g ó ln ych  w o je ­
w ó d z tw .

W p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j p ie rw sze  
m ie js c e  z a ję li z a w o d n ic y  w o j.  g d a ń ­
sk iego  — 70 p k t. p rzed  B ydgoszczą
— 57 p k t.,  W a rsza w ą  — 57 p k t. ,  L u ­
b lin e m  — 5? p k t., P o zn an iem  — 
47 p k t. i s t-ł- 'i «ogrodem  — 45 p k t.

W  k la s y f ik a c j i  z rze sze n io w e j z w y ­
c ię ż y ł C W K S  — 72 p k t. p rzed  K o ­
le ja rz e m  — 63. A Z S  — 58. S p ó jn ią
— 55, S ta lą  — 50. Z ry w e m  — 44 p k t.

Przyjęcie dla uczestników Mistrzostw
24
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w  sa li re s ta u ra c ji „S to l i-  | M a r t in  F ra n c ja . M c N a ily  I r la n d ia  
o do y .o  sie pożegnalne  p r r y  e- i S n w lja n s k y  J u g o s ła w ia , N ie ts c h k e  

F n -o  3 U“ e'l ‘  Ó- 'V , X  M s irz o s *w  N R D . nesc-h N ie m c y  zacho d n ie , 
E u ■ o p \ w  B o ks ie , po łączone  z w rę - i A lausen N o rw e g ia , L in e a  R u n m - 
ezentem  u p o m in k ó w . | n ia . C u r r ie  S zko c ją , S jo e lin  Szwe-

G °śCł p o w ita ł p rzew o d n iczą cy  k o - i c i» . Juhasz W ę g ry , D i  Jasio  
m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  m is trz o s tw  i c h y , S zcze rbakow

Polska.

Wto- 
ZSR R , K u k ie r

P rz e m ia w ia ł ró w n ie ż  k ie ro w n ik  
d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j K r iw c o w  k tó r y  
p o d z ię k o w a ł za serdeczne p rz y  ę- 
cie i d osko n a łą  o rg a n iz a c ję  m is t­
rzo s tw . ,,X  M is trz o s tw a  E u ro p y  w 
B o ks ie  — p o w ie d z ia ł m . in . k r iw -  
co w  — c h a iix k te ry z o w a ł n ie  ty lk o

! l i g o  p S ikarsS ccR
C H O R Z Ó W . Po s z y b k ie j i em o- i 

! p io n u ją c e j g rze  O g n iw o  (B y to m ) 
p o k o n a ło  B u d o w la n y c h  (C ho rzó w )

1 3:2 (2:1). Z w y c ię z c y  m ie li  p rzew a g ę  1 
p-rz.ez c a ły  czas g ry , a ich  a ta k  nie 

; z w le k a ł z o d d a w a n ie m  s trz a łó w  na 
i b ra m k ę .

. *
K R A K Ó W . Po ż y w e j,  in te re s u ją -  j 

ce j i  na d o b ry m  p o z io m ie  s to ją c e j 1 
i g rze  O W K S  (K ra k ó w )  z re m is o w a ł ! 

U n ią  (C ho rzó w ) 3:3 (3:2).

G D A Ń S K . N i espodz iew ane zwy-

--- “ i ) ”  j  II fJK I LAS O L Is OKZ I Ł I f f ) *

ces w  Mistrzostwach. Bokserskich Europy. I to jest a’ f
ga do dalszych sukcesów w naszym sporcie. . . i ,  f

P rz y jrz y jm y  sie naszym siedmiu f ina listom, tym Kl ł 
rzy uzyskali  mis trzowskie i w icemistrzowskie tytul-V> .y f  
warszawskim ringu. Wszyscy on i w y roś l i  na (
w  naszym ludowym  państwie. Wszyscy są zawodnik0’ )
m łodym i nad k tórych rozwojem czuwali działacze . f 
szego ludowego sportu, nasi trenerzy i nauczyciele, o f  
podniesieniem ich pięściarskich umieję tności p rflco^r f 
na licznych obozach szkoleniowych, nasi na jwyb itn ie js* I 
chowcy, tacy, ja k :  Sztam, Szydło, Cendrowski, f
i inni.  W  zwycięstwie, które odniosła, polska reprezenl f
cja. jest również o lb rzym i w k ład  ich ofia rne j pracy- t

Warto było w  dniach m istrzostw być w  H a l i  Sp°r f
w e j jo Warszawie, warto  bido razem z licznie sgrop1 j  
dzonymi m i łośn ikam i pięściarskiego, sportu przeżywać 9 /
rącą radość zwycięstw. Bo było to zwycięstwo n ic  ÍV1"  I 
naszej reprezentacji  pięściarskiej, ale przede wszVs. I
zwycięstwo naszego systemu, naszego ustro ju  w  któr 'P ( I
sport i ku l tu ra  fizyczna mogły sie stać p r jy to ilc j«  i
i p rawem najszerszych mas młodzieży. Radość z tego, ~ f 
boks polski osiągnął najwyższy z dotychczasowych J 0'" ł  
cesóte łączy się u nas z dumą, że posiadamy tak i us t ró j ,1 f 
ką władzę, dzięki k tó re j te sukcesy są możl iwe doosiaS111̂  I 
cia. O tej w łaśnie prawdzie m ów iły  roześmiane íu 'n^ ¿  j  
tych tysięcy ludzi, k tórzy m ie l i  możność obsenoo«- /
w a lk i  w H a li  Sportowej i tych m il ionów  ludzi, k t ° r" y / 
śledzil i ich przebieg przy rad iowych głośnikach. . '

Można nazwać warszawski tu rn ie j ,  tu rn ie jem  P°^c0  ̂ '
w e j  współpracy  i  przyjaźni.  Tak  ja k  b łęk itna flago- P ł
ko ju  z b ia łym  gołębiem rozciągała sie nad całą t
Sportową, tak atmosfera braterstwa i przy jaźn i f
narodami ożywiała i łączyła s i lnym i węzłami zau’° . l n 1 
ków w ie lu  narodów z mieszkańcami Warszawy. Bou^e ) 
prawdziw ie  sportowe ibspólzawodnictwg prowadzi . f  
w a lk i  o pokój.  Sport służy przecież nic sprawie  teo jW   ̂
i śmierci, lecz sprawie poko ju  i  szczęśliwego, radosnej ) 
życia. Nie ma więc nic dziwnego w  tym, że kiedy  Pr " ) 
brzm ia ły  ostatnie mis trzowskie fan fa ry  ioielotysięcin/_ / 
t łum  ludzi zebranych w  H a li  Sportowej razem z i
n ikara i wszystkich k ra jów  skandował spontanicznie i o i t  
go: PO KÜJ! PO KÓ J! PO KÓ J! )

Mistrzowie i wicemistrzowi® 
Europy w boksie

Waga musza:
1. K U K IE R  (Polska), 2) M a jd lo c li (CSR)

Waga kogucia:
1. S T E F A N IU K  (Polska), 2) Stiepanow (ZSRR) 

Waga p ió rkow a:
1) K R U Ż A  (Polska), 2) Zasuchin (ZSRR)

Waga lekka :
1) JE N G IB A R IA N  (ZSRR), 2) Juhasz (W ęgry) 

Waga lekkopó łśredn ia :
1) DROGOSZ (Polska) 2) M illig a n  (Ir lan d ia )

Waga pćlśrędnia :
1) C IIY C H Ł A  (Polska), 2) Szczerbakow (ZSRR) 

Waga lekkośrednia:
1) W ELLS (Anglia), 2) Resch (N iem cy zach )

Waga średnia:
1) W E M H O EM ER  (Niem cy zach.), 2) K ou tny  (CS1') 

Waga półciężka:
1) N IE T S C H K E  (NRD), 2) G rzelak (Polska)

Waga ciężka:
i)  SO C ZIK A S  (ZSRR). 2) W ęgrzyn iak ( P o ls k a )

w o w i za za ję c ;ć p rzez d ru ż y n ę  d n i. 
S iego m ie jsca  w M s trz o s tw a c h  
p ię k n a  s ta tu e tk ę  S y re n y  w b rąz ie .

G o rąco  o k la s k iw a li zgrom adzeń- 
w rę c z a n ie  przez posła Reezka m i­
s trzom  E u ro p y  w  boks ie  — z ło tych  
m e d a li 1 w ic e m is trz o m  E u ro p y ” 
boks ie  — medaM s re b rn y c h .

N as tęp n ie  poseł Paczek w yg ło su  
p rz e m ó w ie n ie , w  k tó ry m  m. in . po- 
w?cd^:ał:

X  M is trz o s tw a  B o kse rsk ie  E u ro ­
py  d o b ie g ły  ko ńca . 119 z a w o d n i-

. -------- n a ­
ro d ó w ! N ie ch  p o k ó j łączy  w sz y s tk ie  
n a ro d y  ś w ia ta “ .

W z n ie s io n y  p rzez  m ów cę  o k rz y k  
gorąco p o d ję li  zg ro m a d ze n i: „N ie c h  
ż y je  p o k ó j“  — raz po raz z ry w a j a 
ie o k rz y k i,  k tó re  za m ie n ia ją  się vv 

w  j po tężne  ska n d o w a n ie  w  ró żn ych  ję ­
zykach  s łow a — p o k ó j — m ir  — pax 
— peace.

P rzy  d źw ię ka ch  h y m n u  n a ro d o w e ­
go fla ga  po lska  — państw a , k tó re  
b y ło  o rg a n iz a to re m  X  B o k s e rs k ic h  
M is trz o s tw  E u ro p y  s p ły w a  na dó ł.

tu  o rg a n iz a c y jn e g o  m is trz o s tw  z rn
s łem  R oczk iem  na czele.

P m  G re m a u x  za k o ń c z y ] . w o .e 
p rz e m ó w ie n ie  w zn ie s ie n ie m  o k r/.y -  
ro w  na cześć n o w e j b o h a te rs k ie j 
W arszaww  n-’

w y s o k i p oz io m  s p o rto w y  ale fó w  c !fis tw o  o d n ie ś li B u d o w la n i (O po le) 
n ież i to . że p ię k n a  ta im p re z a  Drz v  ; nad B u d o w la n y m i (G dańsk) 1:0 (1:0). 
c z y n iła  się do p o g u b ie n ia  p rz v ia ź -  uYy n ik  m eczu n ie  o d p o w ia d a  p rze - 

m ie d z v  n a ro d a m i*- P y j  : p ie g o w i g ry . D ru ż y n a  G dańska  b y -
K r iw c o w  za k o ń c z y ł p rz e m ó w ie n ie  

o k rz y k a m i:  ,.N .ech  ż y je  g ośc in n y  
n a ró d  p o ls k i“ , ..N iech  ż y je  p rz y ja ź ń  
m .ę d z y  n a ,o d  ,m i‘ , „N ie c h  ż y je  po ­
k u j na ca ty m  ś w ie c ie “ .

N astępnie k ie ro w n ik  e k ip y  radzie.
a cze. ć P o ls k i i na cześć j c k ie -¡ w rę c z y ł u p o m in k i p rz e w o d n :-

boksu  a m ato rsk iego .
N astępu  e p rze w o d n iczą cy  K c m :<e 

tu  O rg a n iz a c y jn e g o  M is trz o s tw  rose 
B eczek d o k o n a ł w rę c z e n ia  u p o m in ­
k ó w  w y ró ż n ia ją c y m  s ię  za w o d n iko m  
poszczegó lnych  d ru ż y n .

U p o m in k i o trz y m a li:  W e lls  An 
g l ;a. P o te s il A u s tr ia . V an  d er Kee- 
re B e lg .a , S ta n k ó w  B u łg a r ia , K o n t­
r y  CSR, H a m a la in e n  F in la n d ia

czącem u Sc.RN p ostow i A lb re c h *

a zespo łem  dużo  le p szym , a z w ła ­
szcza w  d ru g ie j p o ło w ie  g ry .

Po bardzo  s łab e j g rze  C W K S  z re ­
m is o w a ł w  W a rsza w ie  z G w a rd ią  
(K ra k ó w )  0 :0. Spoi k a n ie  p fo w a d z i! 
sędzia  C ober, w id z ó w  o k . 5.000. 
G w a rd ia  w y s tą p iła  bez S zczu rka  i 
K o h u ta . O b y d w ie  d ru ż y n y  g ra ją c e

m u i.  cz ło n k o m  k o m .te tu i  o rg a n iza - sj abo  w  n o lu  c a łk o w ic ie  ff„ h i ł v  
c y jn e g o  m is trz o s tw  i k  e ro w rn k o m  1 s. aDn DO, u ca . ^  l<r’ e « u b u y  d r  iż V7i «‘■ n u w n .K o in  ¡ się pod  b ra m k a  p rz e c iw n ik a .d r u ty  

O w ie lk im znaczen iu  s p o rtu  d a
z b liż e n ia  m ię d z y  n a ro d a m i m ó w ił W  u b . sobotę ro zeg ra n e  zo s ta ły
ró w n ie ż  k ie ro w n ik  e k ip y  
sk i e.i.

P rz y ję c ie  u p ły n ę ło  w  m ile j  a tm o  
s i erze.

dw a s p o tk a n ia  p iłk a rs k ie  w  I  L i-  
ru m u n -  rlze W  K ra k o w ie  m iejscówce O g n i­

w o u le g ło  \v a rs z a w s k ie j G w a rd ii  1:2. 
wT R a d lin ie  ta m te js z y  G ó rn ik  z re ­
m is o w a ł z K o le ja rz e m  (P oznań ) 2:2.

W Y D A W C A  Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE ; K o m ite t N a k ła d  
RS W ..P rasa “

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa. A l 1 A r m ii  W P u  

T E L E F O N Y : C e n tr  :
8-52-73 Red N a cze ln y :
D z ia ł K o r es p 1 L is tó w ;
Red nocna C en tr DSP 
Wewn 101 R-hR-‘)4

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rs z a łk o w s k a  8 l v  p,, 
te l 8-07-11 | 8-82-51, w e w n  f>5 

S K Ł A D  1 D R U K . Z a k ł G ra f. 
„D o m  s ło w a  P o ls k ie g o “ . Przed. 
Fć łństw  W y o d rę b n io n e

8-52-72, 
8-7H «1. 
8-07-82. 

-22-01 ,

P R E N U M E R A T A  i K f ! L r f Z]al 
T A 2 :  P Í-K  „R u c h " ,  
w  W a rsza w ie . S re b rn a

\  T Y *
W A R U N K I  P R E N U M E *1*

Z a m ó w ie n ia  ł w p ła ty  n ®sZyst- 
r iu m e ra tę  p rz y jm u ją  "  '  it- 

0/  a Tj 
dó

10-go Itazfiego nuesiara

k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  ' ^ p i0 
stenosze w te rm in ie  _ do r)fl.

zarriaw*«'
muprzędza ją c c80 o k re s  

n e j p re n u m e ra ty  -  Cena 
— 2.50 zł, k w a r t  — 7.50 
ro c in te  -  i.vnn r l  
W no zl Zam ów ien ia
n j  p te n  z a k ła d o w e
1 m ie js c o w e  
..R U C H “ .

,«owe ^  ppK 
p la c ó w k i i
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